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Soissons po zdobyciu przez Niemców. 


Treść numeru: Nowa oteuzywa na włoskim froncie. — Po powrocie z niewoli rosyjskiej. -- Finlandya pe 
wypędzoniu bolszewików. — Zgou znakomi!'ego artysty; — Decydujące walki na Zachodzie i 4. d. 


Od Administracyi. 


Z numerem niniejszym kończymy drugi 


kwartał XV-go roku naszego wydawnictwa, 


wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro- 
simy też o rychłe nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. 


Prenumeratę z Austryi i W. Ks. Poznań- 
skiego przesyłać należy wprost do Admi- 
nistracyi naszego pisma: Kraków XV., 
ul. Kazimierza Wielkiego (dawniej No- 
wowiejska) 95 (dom własny). 

Do niniejszego numeru dołączamy dla 
P. T. Prenumeratorów w Austryi czeki poczto- 
wej Kasy Oszezędności eelem ułatwienia im 
nadsyłania przedpłaty. 

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłką 
pocztową: 

Rocznie 6. 00 -„47%1650]ko0F. 
Półrocznie . . . . . 25 „ — hal. 
Kwartalnie . . . . . 12 „ 50 ,„ 


Konieczne w stosunku do ogólnej drożyzny 
podwyższenie prenumeraty za kwartał następny 
zostało wywołane rosnącymi wciąż Kosztami wy- 
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Umarłe miasta: Soissons w ogniu dział, 


Nowa otopsywa nn Włoskim fronie: Miasto Sin Dons, o`oto którego wojska austro węgierskie przenziy 


przez Piavę. 


dawnictwa. Z dnia na dzień drożeje wszystko: 
począwszy od papieru i farby drukarskiej, a 
skończywszy na tak kosztownych dziś a tru 
dnych do zdobycia materyałach do wyrobu klisz, 
jak cynk, srebro i różne chemikalia. 

A musimy tu podkreślić fakt, że prasa gali- 
cyjska znajduje się pod tym względem w szcze- 
gólnie tradnem położeniu i musi walczyć z bra- 
kami, jakich nie znują uprzywiiejowane wydaw- 
nictwa niemieckie, którym czynniki decyduiące 
w państwie ułatwiają z równo nabycie mate- 
ryału technicznego, jak i pozyskanie fachowego 
personalu, Ze w porównaniu z wydawni.twami 
niemieckieini jesteśmy pod tym względem upo- 
śledzeni i musimy pokonywać wprost nieby- 
wałe trudności, nie nasza to już wina. Jedyną 
też pomocą, na którą w obecnych ciężkich wa- 
runkach imamy prawo liczyć, jest poparcie P. 
T. Czytelników, którzy — nie wąłpimy — zro- 
zumieją ciężkie położen'e prasy polskiej w obe- 
cnej przełomowej chwili. 

Pomimo tej ciężkiej sytuacyi wydawnictwo 
nasze miało nadzieję, że dzięki wzrostowi liczby 
abonentów uda się uniknąć w tem półroczu pod- 
wyżki prenumeraty. Ostatnie dni przyniosły 
jednak pod tym względem zawód. Szalona dro- 
żyzna środków żywności, u zwłaszcza zupełny 
brak chleba kartkowego spowodowały personal 
drukarski do postawienia żądań o wydatne po- 
lepszenie bytu, co pociągnęło za sobą tak zna- 
czne podwyższanie kosztów produkcyi, że wyda- 
wnictwo nasze, podobnie jak wszystkie inne wy- 
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Umarle miasta: Jedna z ulic w mieście Soissons po nstąpieniu Francuzów. 


¿Fot Buta) 


dawnictwa w kraju, ujrzało się zniewolonem do 
uregulowania budżetu w taki sposób, aby „No- 
wości Illustrow:ne mw»gły dalej wychodzić. Stać 
się to mogło jedynie w drodze nieznacznego 
podwyższenia prenumeraty. 

Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi, tak samo 
odczuwający ogólną drożvznę, zrozumieją przy- 
musowe położenie wydawnictw, które w ten tylko 
sposób mogą w obecnych anormalnych warun- 
kach utrzymać swą egzystencyg i wytrwać na 
posterunku. 


Umarłe miasta, 


Na wojnie giną nie tylko ludzie. Całe środo- 
wiska życia ludzkiego, ze skarbami sztuki i pamią- 
tkami wielkiej przeszłości, rozsypują się w pył — 
umierają... |. 

Jedńem z takich „miast umarłych" jest głośne 
z ostatnich walk na zachodnim froncie Soissons. 
Opisuje je jeden z korespondentów holenderskich 
następującemi słowy: 

„Donośnie rozbrzmiewają odgłosy dział niemiec- 
kich ponad wymarłem miastem; w dole, gdzie wody 
Aisne toczą niezmiennie, obojętnie swe fale, głucha 
rozpościera się cisza. Lezy tam Soissons, w którem 
wczoraj jeszcze pulsowało życie wielkomiejskie, dziś 
jnż zamarłe. Wędrówka po mieście staje się pocho- 
dem przez głache cmentarzysko. Zamknięte, zary 
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glowane drzwi domów patrzą osłapiałym wzrokiem 
na obcego przechodnia Głucho dźwięczy po pustych 
ulicach echo twego kroku. 

Z pod stóp dubywa się co chwila zgrzyt zmiaż- 
dżonego szkła Tu płaszczy się hełm stalowy, z któ 
rego litery R F. skargę rzncają w przestwór. — 

zies'ęć ksoków dalej leży rzncony płaszcz niebi - 
Ski Tam znów, na rogu ulicy, błyszczy porzucona 
Sztaba lu» sztylet; tego, który je tu pozostawił, 
Pi gnala, jak wszystkich, trwoga przed wyma'łem 
miastem i obcym zwycięzcą. Tem znów, obok Placu 
Republiki, czerni się otwór jakichś drzwi; wczoraj 
była tam restauracya, dziś leżą stcsy krzeseł i sto 
ów, poprzewracanych na ziemi; w sąsiedniej sali 
Stoi jeszcze stół, nakryty dla oficerów francnskich. 

Z bezwzględną surowością musiało miast) być 
Opuszczone w ciągu nocy, ani jedna żywa istota 
nie miała prawa tu pozostać Wnętrza domów po 
zostawały w tym stanie, w jakim opuścili je mie- 
szkańcy. 

Zwycię'ca wchodząc do miasta, znalazł potłu- 
czone szyby wystawowe, wejścia d> piwnic po- 
otwierane żelaza mi dłużami. Przed magazynami 
oduwia stosy butów sięgały aż ha ulicę. Przed 
Sklepom korf kcyjnym leżaty poroztrząsane kapelu- 
Rze damski», welony, pióra. To wszystko dzieło 
rabusiów, którzy wszędzie, gdzie tylko toczy sę 
walka, jak hyeny żerują na pobojowis”ach*. ' 

Drugie „amarłe miasto“ — Reims — opisuje 
Znowu jeden z korespondentów paryskich prasy skan- 
ynawskiej: „Uśmiech miasta Reims“ — pisze — 
nie, to już nie istnieje. Obecnie spogląda na nas 
zeszpecona twarz, straszna maska. Jedna z tych 
twarzy, jakie niekiedy spotyka się po szpitalach 
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Album wojenue 57 pultu p.: Cesarz Karol roumawia z podpułkownikiem Ho ą 


w Copriva, 


woiennych poza frontem, żywe trupy z oślepłemi 
oczami, z wydartymi policzkami. 

Tak Reims wygląda obecnie. Przed wojną było 
to jedao z najpiękniejszych miast Francyi. Zwano 


Newa atenzywa ma wloskim fromsie Stanowiska wojsk austro-węgiorskich nad Piavą 
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je „Atanemi, Francyi*.»Pielgrzy.no wali tam taryści.™ na brzydotę, nawet w jej najstraszniejszych kształ- 
tach. Gły widziało się Senlis i Sermais, nie mówiąc 
jaż o Verdun i Gerbevilier, przypuszcza się, że pa: 
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Po powrocie z miewolł rosyjskiej: Odsłonięcie pomnika cesarza E.rola w barakach 
na Janowskiem wo Lwowie. (Fot M Münz, Lwów) 


trzało się na ostateczną granicę tego, do czego 
zniszczenie doprowadzić może. Pozostawało jednak 
jeszcze Reims. Obecnie i ono leży w gruzach. 
Dostrzegamy równo odcięty szaro brunatny mur, 
wznoszący się, jak olbrzymia, poszarpana brama 
! naprzeciw „nam. Jest to fasada katedry w Re ms, 
Dookoła niej wzbijaią się jeduak płomienie. a ciężkie 
kłęby dymu zakrywają ją od czasn do czasn przed 
naszemi oczyma. 
| W półkola poza miastem. na kilku nizkich wzgó- 
i rzach, okalających je w oddslsnią 1800 do 3000 
| metrów, leżą pozycye niemieckie. Stamtąd baterye 
| 


Lata mijają — patrzało się na tyla złego i stra- 
sznego w ciągu tego niekończącego się czaSn UTWAa 
nia wojny, że powoli straciło się poczucie grozy. 
Dasza nasza nie reaguje już wcale, lub tylko słabo 
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ich pann'ą nad Reims. Zwłaszcza z pozycy! Brimont 
(na lewo), Viry (w środku) i Nogent. I Abbesse 
(na prawo) Ryło to jaż w pierwszych dniach wrze 
śnia rotu 1914 gdy Niemcy zdobyli te przednie 
pozycye, które zatrzymali też później. Wskutek 
tego Reims znajdowało się przez cały czas w roli 
poniekąd zakładnika. Ratnsz w Reims zamienił się 
w ruinę od żniw roko 1914 a dom za domem tra 
fiały i burzyły granaty. Rums wytrzymało jednak. 
Szkoły schroniły się do piwnic, a życie toczyło się 
jako tako w możnem mieście. którego 120 000 mio- 
Szkańców z podziwu godną wytrwaiością przywarło 
do swych kątów. W ostatniem półroczu roku 1917, 
a zwłaszcza z wiosną roku bieżącego wzmogło się 
bombardowanie. Codziennie niemal donosiły komu: 
nikaty, że tyle a tyle granatów, niekiedy setki na 
dzień, spadło na miasto. Pod przymusem, powoli 
Reims opróżniło się. W marcu pozostało zaledwie 
3500 ze 120000 mieszkańców. Dziś „miasto“ jest 
absolutnie próżnem. 
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Mowa ofenzywa na włoskim froncie. 


Wojna zbliża się do kulminacyjnego pankta. 
Gdy od marca toczy się wielki, rozstrzygający bój 
na Zachodzie, w ostatnich dniach rozpoczęła się 
znowu wielka ofenzywa wojsk austro. węgierskich 
na froncie wło+kim, która jaż w pierwszych dniach 
osiągnęła poważne sukcesy. - 

Jak wiadomo, po przełamaniu włoskiego frontu 
podczas poprzedniej ofenzywy, cała prawie wenecka 
prowincya znalazła się w rękach wojsk sprzymie- 
rzonych, a włoskie pozycye »zły równolegle z bie- 
giem rzeki Pi+va, aż mniej więcej poniżej Feltre, 
skąi zwracały się ku zachodowi, dochodząc do le- 
wego brzegn Brenty, następnie przecinały wschodnią 
część Sette Communi i łączyły się wkońcu z da- 
wnym frontem, 

W gór:ch posiły wojska anstryackie do ataka 
po oban brzegach Brenty, zyskując zrazu dość zna- 
cznie na terenie i zdobywając silnie umocnione 
szczyty Monte Pertico (1550 m.) i Monte Grappa 
(1780 m.). Zdaje sę jednaz, że w tem miejsca 
Wiosi byli lepiej przygotowani na przyjęcie ofen- 
zywy i natychmiast przeszli do kontrataka, odzy- 
skn,ąc część utraconych pozycyi. Również w obrębie 
Siedmiu Gmin szybko sprowadzone rezerwy po- 
wstrzymały zwycięski pochód wojsk austryackich, 

W tym przepaścistym terenie, gdzie sama na- 
tura stworzy!'a cały szereg obronnych stanowisk, 
walka zaczepna jest niezmiernie trudna i połączona 
z wielkiemi stratami. Wątpić też można, czy w tych 
strorach rozegra się staqowcza walka. Atak austrya 
cki był konieczny, aby osłonić uderzenie nad Piave, 
ale główny wysiłek był skierowany gdzieindziej, 
Również emonstrącyjne znaczenie miały walki 
w odcinkach Riva i Adalmello, gdzie od blizko 
dwó h lat nie było poważniejszych spotkań. I tam 
także zdołali anstryacy opanować kilka ważnych 
pozycyi, ale były to akcye nboczne i lokalne. 

Wojska marszałka Boroevicza wymusiły przejście 
przez dolną Piavę około San Dona i posunęły się 
cokolwiek naprzód ku Tr viso, najważniejszego teraz 
dla Włochów punktu węzłowego. Rzeka Piava za- 
słaniała dotychczas Wenecyę; z chwiłą gdy ta za 
słona padnie, los Wenecyi rozstrzygnie się bardzo 
Boe pij zaś tłamaazyć, jakie znaczenie 
ma port wenec a wojny morskiej na północ ym 
Adryatyka. ak PZ 
Wymuszenie przejścia nie oznacza jeszcze decy- 
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Dosydujące walki na Zachodzie: Szczątki zniszczonego dworca kolejowego pod Fismes 
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dającego zwycięstwa. Trwałym będzie ten sukces 
dopiero, skoro wojskom austryackim powiedzie się 
stworzyć na rzece szereg przyczółków mostowych, 
które dadzą im mocną p'dstawę operacyjną. Də- 
póki to nie nastąpi, samo opanowanie prawego 
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Umarlłe miasta: Uszkodzeny pociskami kościół 
w Srissons, (Fot Befa) 


brzegu może mieć efekt przemijający. Czekać zatem 
należy na dalszy rozwój wypadków. 

Gdyby jednak Włosi nie zdołali zepchnąć .Au- 
stryaków na brzeg północny, nie pozostanie im nic 
innego, jak tylko opróżnić cały kraj pomiędzy Piava 
i Brentą, wraz z Wenecyą, i szukać oparcia na tej 
ostatniej rzece O i'e zaś zasłona Bienty okaże się 
niewyst rczającą, będą mogli Włosi zatrzymać się 
dopiero nad Adygą, największą obók Pada rzeką 
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włoską. Są to jednak dalsze perspektywy. Na razie 
pewnem jest, że ofenzywa austryacka rozpoczęła 
się pomyślnie, chociaż nie była niespodzianką dla 
Włochów, a pierwszy jej okres przyniósł jako ważny 
sukces sforsowanie przejścia przez Piave. 


Po powrocie z niewoli rosyjskiej. 


Od chwili zawieszenia kroków wojennych na 
wschodnim froncie i zawarcia pokoju z tymczaso- 
wym rząłem rosyjskim i Uxrainą. rozpoczął się 
masowy powrót austryackich jeńców, zabranych 
przez lat cztery do rosyjskiej niewoli. Tak Rosya, 
jak i Ukraina pozostawiła jeńcom wolną rękę, do- 
zwalając im wraczć do kraja lub zostać, nic też 
dziwnego. że skorzystali z pierwszej nadarzającej 
się sposobności i opnaścili kraj, gdzie przestano się 
o nich troszczyć, a stosunki stały się wprost nie 
do zniesienia, dzięki kompletnej anarchii, panującej 
na całem terytorynm dawnego imperyam Roma- 
nowów. 

Główne transporty wracających jeńców, zwłasz- 
cza z bliższych okolic, szły przez Podwołoczyska, 
a kierowano je na Lwów, gdzie w barakach na 
Janowskiem urządzono dla nich obóz koncentra- 
cyjny, w którym mnszą odbyć przepisaną kwaran- 
tannę, nim rozesłani zostaną do swych pułków. 

W tym obozie odbyła się przed niedawnym 
czasem piękna uroczystość. i 

Zołnierze, przebywający tutaj po powrocie z nie- 
woli, korzystając z wolnego czasu, jakim rozpo 
rządzają, a chcąc dać wyraz radości. że po cztero 
letniej niewoli ndało im się powrócić do krajn, 
wsyólnemi siłami, przy wielkim nakładzie pracy 
wykonali pomnik cessrza. Uroczystego odsłonięcia 
dokonano wobec grona oficerów z komendantem na 
czele, żołnierzy, odbywających tn kwarantannę 
i zaproszonych gości. 

Przemawiał w gorących słowach komendant 
obozn, kapitan Matievic, zakończyła zaś uroczystość 
defilada, w czasie której przekonano się, iż nasi 
dzielni żołnierze w ciągn czteroletniej niewoli nie 
utracili nic ze swych dawnych zalet, jakie nawet 
wrogowie podziwiali. Przy tej sposobności obdaro- 
wano ich szczodrze upomivkami. i 

Tego samego daia popołudniu odbyło się w obo- 
zie otwarcie teatru Świetinego, przeznaczonego 
wyłącznie dla rozrywki przebywających tntaj żoł- 
nierzy. 
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Włodzimierz Sulima Popiel. 


Przemytnik 


Ledwie ostatnie promienie słońca zgasły na 
dalekim zachodzie i mrok począł otulać ziemię, 
już Gargas gotowy był do drogi. Pierwsza to 
była jego wyprawa, do której niejednokrotnie 
namawiał go dawny towarzysz z kopalni, Du- 
dzik, uchodzący teraz między przemytnikami 
za sprytną i tęgą głowę. 

Na pozór drobnostką wydało się Gargasowi 
zostać przemytnikierm. Sądził, że wystarczało 
worek napełniony zarzucić przez plecy i nocą, 
kiedy ciemność ogarnie ziemię, przekraść się 
między zarośla, a potem ostrożnie przejść przez 
for kolejowy na drugą stronę. 

Zarobek był zawsze dosyć pewny, a praca 
nie uciążliwa. ` : 

, Chęć łatwego przyjścia do grosza nęciła go 
nie mało. Stracił bowiem pracę w hucie, a w ko- 
palni, gdzie znalazł później zajęcie, nie wytrwał 
długo, gdyż praca wydawała mu się za ciężką, 
a zarobek za mały. Począł więc rozglądać się 
za lżejszą robotą, ale tej tak łatwo znależć nie 
mógł. 

— Po wojnie nie będę prosił o zaięcie, ale 
mnie prosić będą — mawiał teraz sobie często 
na pocieszenie. 

— Po wojnie... 

— Ale wojna lata się wlecze. Bieda wygnała 
już z domu jego rodziców ostatnie przedwojenne 
statki, pozbyła ich nawet najniezbędniejszych 
przedmiotów i widmo głodu stanęło u progu. 
Stał się węc obecnie dla rodziców ciężarem 
i zawada Mimo to ciężkiej pracy imać się nie 
chciał i patrzał obojętnie na matkę, kiedy pię- 
cioro drobiazgu czepiało sie jej fartucha i wo- 
łało daremnie chleba, którego nie mógł nastar- 
czyć chory astmatyczny ojciec. 

Gargas za śladem ojca iść nie myślał i szu: 
kał lekkiego zajęcia. 

Rodzice Zośki, na Koszelewie, do której za- 
chodził, coraz niechętniej poczęli go widywać 
u siebie w domu, gdyż uważali go za próż- 
niaka, stroniącego od ciężkiej, uczciwej pracy. 

Gargas bywał u nich od łat kilku. Coś go 
ciągnęło do tej Zośki, jakieś myśli słodkie, 
upojne oplatały jego mózg i erce, kiedy słu- 
chał jej mowy i swawolnych Śmiechów. Duch 
jego unosił się w rojeniach w jakieś podoblo- 
czne przestrzenie, szamotał się i bił skrzydłami 
napotykajac na swej drodze tylko ją jedną 
jedyną. Dawniej była mu cna ogromnie rada 
i ślubem serdecznym z nim się wiążała. Ale 
obecnie czuł, że szczęście to powoli pryska, 
że usuwa się ona od niego i innej drogi wy- 
pairuje dla siebie. Miano próżniaka, jakiem da- 
rzyli go jej rodzice, było snać głównym powo- 
dem oziębienia się uczuć w dziewczynie. 

Dudzik z Redenu, dawny towarzysz z ko- 
palni, począł mu raz dawać rady. 

— Skapiesz chłopie z głodu przy ojcu jak 
Świeca, jeśli dalei bedziesz siedział bezczynnie 
w domu. Ty czekasz końca wojny i lżejszej 
pracy szukasz, a tymczasem miesiąc za mie- 
siącem, a rok za rokiem upływa daremnie i kto 
wie kiedy ten koniec nastąpi 

— Do kopalni nie pójdę. Za ciężka tam praca 
dla mnie — tłumaczył się Gargas. 

— Kto ci kaze iść do kopalni ? 

— Więc gdzież mam iść? 

— Gdzie? Raz tylko jeden ze mną chodź, 
to więcej nie będziesz pytał o zajęcie. 

Gargas wzruszył ramionami. 

— Boję się — odparł niechętnie. — Na gra- 
nicy strzełają... straż... żołnierze... 

- A w kopalni bezpiecznej? Lada chwila 
na łeb ziemia ci się zawali. Tam wszędzie 
czyha Śmierć przyczajona. 

- To prawda... tylko.. 

— Tylko co? Tylko głupi jesteś. 

— Kiedy widzisz, że... 

— Że pójdziesz ze mną, prawda? 

— Może pójdę. 

— Widzisz. Zastanów się tylko dobrze. Bez- 
czynnie siedzieć nie możesz, a tu przy mnie 
praca niezbyt ciężka i zarobek nie najgorszy. 

Wiem o tem. wiem 

„I począł rozmyślać Gargas nad radami Du- 
dzika. Raz decydował się, te znów cofał z po- 
stanowieniem. 
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Zapytał ojca o radę. ale ten oburzył się na 
niego. 

— Pracował twój dziad w kopalni podobnie 
jak ja, to i ty możesz uczciwą pracę tam zna- 
leźć Boisz się, że na łeb ziemia ci się zwali? 
A która śmierć poczciwsza, czy ta przy pracy 
pod ziemią, czy ta jak psa od kuli na prze- 
mytnictwie ? 

Gargas zamyślił się. 

— Ano prawda, ojcze — odrzekł wreszcie. — 
Ale przecie więcej górników w kopalni ginie, 
aniżeli pada przemytników od kuli. Dudzik już 
setki razy przechodził przez granicę, a mimo 
to zdrów i żyje. 


— Dudzik może sobie chodzić, gdzie mu się ' 


podoba, ale to nie dla ciebie zajęcie. 

Gargas znowu począł dwoić się z postano- 
wieniem. Ale ochota ciągnęła go iść bodaj raz 
na wyprawę nocną i przekonać się samemu. 
I tak borykał się z myślami, aż wreszcie przy- 
parła go wielka potrzeba pieniędzy. Chciał do 
Zośki z prezentem iść i powinszować jej w dniu 
imienin. 

— Raz pójdę na przemytnika i sam się prze- 
konam — rzekł ze stanowczością. 

I poszedł. 

Ogarnął już mrok ziemię, poczęły rozpalać 
się gwiazdy i wioriął chłodny oddech nocy. 
Spokój zapanował w około. Tylko gdzieś w głębi 
zagajnika, którego skrajem postępował, jakiś 
nocny ptak odezwał się czasem albo wiatr ude- 
rzył silniej i tajemny, mrący szept dał się sły- 
szeć między gałęziami. Niebo było wypogodzone, 
a złota, wąziutka łódź księżyca wypływała na 
szafirowe, bezdenne onie. 

Gargas rozglądał się, poprawiał zarzucony 
ciężki worek na plecach i szedł pochylony 
naprzód. Niekiedy przystawał i nadsłuchiwał, 
wytężając wzrok przed siebie. Ale nic podejrza- 
nego nie było wokoło. Czasem zdało mu się, 
że widzi w dali jakąś stojącą postać, kulił się 
więc wtedy i ku samej ziemi przyczajał, trwając 
tak długą chwilę. Lecz przekonywał się, że było 
to urojenie. Zwykłe drzewko, stojące na osob- 
ności, brał za człowieka. 

Kiedy na!irafił na duży wykrof, zrzucił wo- 
rek, odetchnął i usiadł. 

W tem miejscu miał czekać na Dudzika. 

Nie długo trwało, a z bocznej ścieżyny Zja- 
cl się przed nim Dudzik, obciążony kilku wor- 

ami. 

— Jesteś przeciel — powitał Gargasa prze- 
mytnik wesoło — Myślałem, że znowu pójdziesz 
ryć w kopalni za parę marnych rubli. 

— Ko wie, czy i ty do kopalni jeszcze nie 
wrócisz. Przecie przyznasz, że tam uczciwsza 
praca. 

— A cóż widzisz nieuczciwego w tem, że 
parę tobołków przeniesiesz przez. grantcę na dru- 
gą stronę ? 

Gargas nic nie odrzekł, tylko pokiwał głową 
i zadumał się. 

Myśli jego opanowane były od kilku dni tylko 
tem, aby mieć pieniądze i prezentem względy 
Zośki nadal podtrzymać. Jej oziębieniem i prze- 
miana tak począł się troskać tyle miał feraz 
mroków w duszy i łez serdecznych, że zdawał 
się dławić niemi. 

Poddał sie już zupełnie kierownictwu Du- 
dzika. Szedł w jego ślady, zdając się zupełnie 
na łaskę losu. 

Po krótkim odpoczynku Dudzik powstał. 

— Teraz będzie już czasł — ozwał się, za- 
rzucając worki na plecy — Ja idę pierwszy, ty 
za mną. Noc jasna, trudna przeprawa, ale uda 
się. Mnie nie pierwszyzna. 

I począł pouczać towarzysza, w jakiej odle- 
głości ma za nim iść i jak się zachować, gdyby 
ich spostrzeżono. 

Dudzik poszedł pierwszy i wnet zniknął w gą- 
szczu zagajnika, kierując się Ścieżynami, jak 
stary dobry znajomy. Gargas powlókł się za nim 
o kilkanaście kroków. Szedł teraz Śmielej, wie- 
dząc, że ma przed sobą pewnego przewodnika, 
kióry zna drogę i dawać będzie baczenie na 
niebezpieczeń stwo. 

Naraz posłyszał oddalony szum, który szybko 
wzrastał i zmieniał się w coraz bardziej zbli- 
żający się huk. 

— Pociąg jedzie... tor już blisko. — wysze- 
ptał cicho i przystanął. 

I dziwny jakiś lęk począł go teraz dopiero 
ogarniać. Blizkość toru, straż graniczna, Sirze- 
lanina, to wszystko poczęło go niepokoić. Wstrzy- 
mał dech w sobie, wzrok i słuch wytężył. 

— Wróć, wróćl — posłyszał naraz za sobą 
szmery wiatru w gałęziach. 


— Stój! — wołał mu w piersiach jakiś głos 
utajony. 

Ale on lęk pokonał i znowu ruszył dalej. 
Tylko kroki stawiał teraz ostrożniej i coraz bar- 
dziej kulił się i zniżał ku ziemi. 

Wychylił się całkiem z zarośli. Zrzucił wo- 
rek, według wskazówek Dudzika legł na ziemi 
i począł się bacznie rozglądać. 

Przed sobą miał nieduży szmat równej łąki, 
a w dali — niby olbrzymi kadłub — długi, cie- 
mny nasyp kolejowy, na którym jak żebra, ster- 
czał rząd słupów telegraficznych. 

Oczyma począł szukać towarzysza. Ale na 
całej równi, aż do nasypu kolejowego, nie mógł 
dojrzeć nic takiego, coby wskazywało, że to on 
właśnie. Począł więc pełzaniem posuwać się 
naprzód i ciągnąć worek za sobą, chcąc zdą- 
żyć za przewodnikiem, który pewnie musiał być 
już przy samym nasypie kolejowym. 

Ale równocześnie wiatr uderzył żywiej skrzy- 
dłami, zakołysały się gałęzie i znowu szmer 
nad ziemią popłynął. 

— Wróć... wróć... — wtórowały im inne po- 
szmery, idące od strony wału kolejowego. 

Uczuł żywsze uderzenie serca. Coraz większy 
lęk począł go opanowywać. Chciał już się zer- 
wać i zawrócić, ale wspomnienie Zośki i jej 
pieszczoty przykuły go do miejsca. Myśli plą- 
fały mu się i kłębiły pod czaszką. Wszystką 
krwią rozkołysanego serca przywoływał więc 
wspomnienia chwil spędzonych z dziewczyną, 
aby zagłuszyć w sobie ten lęk, który go opa- 
nowywał i dreszczem przejmował. 

I zdało mu się, że widzi ją teraz, jak w dniu 
imieninowym przystrojona będzie w chusteczkę 
i pstre wstęgi, które jej ofiaruje, że wdzięczyć 
się będzie do niego i ftulić jak gołąbka 
biała. Wydało mu się, że garnie ją miłośnie ku 
sobie i ściska, całując korale ust i chabry prze- 
słodkich, błękitnych oczu. A duch w nim się 
radował takiem szczęściem i weselem, taka 
błogość nim owładnę?ła, że od szczęśliwości serce 
mu aż piersi rozpierało. 

Umocniony nieco na duchu wspomnieniem 
o dziewczynie, począł znowu posuwać się na- 
przód. 

Nasyp kolejowy zbliżał się coraz bardziej; za- 
ledwie kilkanaście kroków dzieliło go od granicy. 

Naraz Gargas drgnął. 1 tak się skulił, tak 
wtulił w ziemię, jakby pragnął wcisnąć się w nią 
przemocą. 

Na tle pogodnego nieba dojrzał na nasypie 
ciemną, poruszającą się syłwetkę człowieka. 

— Żołnierz — przemknęło mu przez myśl zaraz. 

Oczy wlepił w tym kierunku i począł bacznie 
śledzić za nim. Ale krótką chwilć widział go 
przed sobą, bo wnet zniknął mu z oczu. Liczył 
więc teraz, jak daleko mógł się żołnierz oddalić, 
a kiedy wydało mu się, że jest daleko i że z ta- 
kiej odległości nie dostrzeże go już na torze 
kolejowym, podniósł się z ziemi i począł chył 
kiem zbliżać się do nasypu. 

Nareszcie dotarł do celu. Teraz począł wdra- 
pywać się na wał. Raz i drugi zatrzymywał się 
i nadsłuchiwał chwilę, wreszcie zrobił jeszcze 
parę ruchów i był już na wierzchu. Odetchnął. 
Rękę wyciągnął i rozezriał szyny kolejowe. 

Teraz głowę podniósł i rozejrzał się bacznie. 

Nikogo dojrzeć nie mógł. Spokój zupełny pa- 
nował w około. Tylko wiatr niósł tajemne 
szmery ponad ziemią. 

— Wróć... wróćł.. — ozwały się znowu siłu- 
mione głosy. 

Ale on nie myślał już o powrocie. Chciał 
teraz szybko przekroczyć szyny j zesunąć się 
z nasypu na drugą stronę. Skod jednak tylko 
podniósł się. ostry głos ozwał się naraz, zaled- 
wie o parę kroków od niego: 

— Stójl... 

Gargas drgnął i stanął jak wryty. Zdało mu 
się, że strumień zimnej wody oblał go od głowy 
do stóp. Serce bić w nim przestało W jednej 
chwili ocenił zaraz daremny swój wysiłek i trud. 
Pierzchnęły z jego wyobraźni uśmiechy i roz- 
koszne rozweselenie Zośki, bo nie łatwo nabę- 
dzie teraz stroje, które pragnął jej ofiarować, 
aby odzyskać dawne wzgłędy. Jeno obraz czarnej 
doli w domu ojca na dnie duszy jego pozostał. 

Ale w nim w mgnieniu oka bunt się ozwał. 

— Nie ustąpić, nie poddać sięl — szepnęło 
mu coś teraz w duszy. 

Usłuchał tego głosu. 

Skoczył przez szyny i już miał zesunać się 
na drugą stronę toru, kiedy nagle padł strzał. 

Ozwał się krótki, zdławiony jęk i po nasypie 
zesunęło się martwe ciało Gargasa... 

KONIEC 
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Fininndym po wynpętzen!in kolztewików: Biała gwardya na ui:ach Hels'ngforsu 


Falandya po wypędzenin bolszewików. 


Fialandya nie może narzekać na brak opieka 
nów i znalazła oswobodzicieli po obu stronach fronta. 


Kolosalna armata na wagonie kolejowym, zdnbyta podczas ostatnich walk przez Niemców. 


Naipierw bolszewicy postanowili „oswobodzić* kraj 
finlandzki z pod ucisku „burżajów* i wysłali tam 
swe wojska oraz rosyjską czerwoną gwardyę, która 
przy pomocy fialandzkie; czerwonej gwardyi zabrała 
sią do tego dzieła. Zaczęła się zacięta walka 
z finlandzką białą gwardyą, której pospieszyły znowa 
z sukarsem wojska niemieckie. W krótkim więc 
stosunkowo czasie wojska niemieckie, działające 
razem z białą gwardyą, opanowały całą F.nlandyę, 
w której też bolszewicy i czerwoni gwardziści po 
zostali jedynie w charakterze jeńców. 

Na razie więc nastał w Finlandyi spokój, a biała 
gwardya, po wypędzenin bolszewików, bierze ud'iał 
w uroczystościach i paradach, urządzanych z okazyi 
„oswobodzenia* kraju. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy szereg 
illnstracyi z obecnego życia Finlandyi. 


Decydujące walki na Zachodzie. 


Na terenie zachodnim. po ostatnich gwałtownych 
walkach na południe od Noyon, akcya bojowa osia 
bła znacznie. Od kilku dni wojska niemieckie za- 
chowują się tutaj wyczekująco i odpierają silne 
kontrataki wojsk francuskich i angielskich. Trzeba 
przyznać, że Francuzi i Anglicy, a zwłaszcza pierwsi, 
są bardzo dzielnymi żołnierzami, zdającymi sobie 
jasno sprawę z tego. o co walczą. Wiedzą oni, że 
powołano ich do szeregów, ażeby walczyli o nie 
Spełnione w ciągu 40 przeszło lat marzenia francn- 
skie. — Żołnierz francuski czyni wszystko, co tylko 


(Fat Bufa) 


jest w jego mocy, aby powstrzymać rozwijający się 
ciągle pochód Niemców. Bije się on, jak lew i broni 
do ostatniej kropii krwi każdego kawałka ziemi 
ojczystej. 


Dozydniące wolxi nn Zacksózie: 


Finiendya pe wypędzaniu bolszewików: Parada białej gw*rdyi w Heisingiorsie 
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Poczynając od 21 marca b. r. Niemcy konty- 
nuują ofenzywę przeciwko Francyi i zajmują coraz 
to znaczniejsze obszary francuskie. Zacięty opor 
wojsk francuskich, popartych przez Anglików, nie 
zdołał powstrzymać naporu niemieckiego. Obecnie 
znowu nastąpiła mała przerwa w niemieckiej akcyi 
zaczepnej, z czego skorzystali Francuzi i przeszli 
do gwałtownych kontrataków. Przerwa w działa- 
niach niemieckich na Zachodzie daje się objaśnić 
tem, że po ostatnich wspaniałych sukcesach na po- 
łudniu od Noyon, wojska niemieckie muszą odpo- 
cząć w ciązu kilku dni, aby nabrać sił do dalszej 
mozolnej pracy. Prawdopodobnie w niedługim cza- 
sie znowu nastąpi atak niemiecki niewiadomo tylko, 
w którem miejscu fronta. Obecnie piechota fran. 
cuska stacza bitwy na południowym zachodzie od 
Noyon, w okolicy Dommiers i w lesie Villers Cotteret. 
Wszystkie te natarcia francuskie krwawo odparte 
zostały przez grnpę wojsk niemieckiego następcy 
tronn. 

Jesteśmy więc w przededniu decydujących wydarzeń. 
Koalicya i państwa centralne stanęły do walki, która, 
zadecydować ma o wyniku wojny i losach Europy. 


Zgon znakomitego artysty. 


W Warszawie zmarł jeden z najznakomitszych 
artystów polskiej sceny, $. p. Bolesław Leszczyński, 
który przez długie lata obok Królikowskiego dźwi- 
gał cały repertuar wielkich ról tragicznych w waf- 
szawskich teatrach, a na każdej położył znamię 
swego talentu, 

S. p. Bolesław Leszczyński urodził się na Kau- 
kazie, z ojca, kapitana wojsk poiskich, który po 
r. 1831 został zesłany na wygnanie. Oddany na 
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Opuszczone przez załogę ciężkie działo francuskie na pozycyi w les'e pod Choudardes. 
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wychowanie do Warszswy, wstąpił do głośnej 
wówczas szkoły dramatycznej Chęcińskiego, a po 
jei nkończeniu grywał przez lat kilka w teatrach 
poiskich na kresach, w Zytomierza i Ksmieńcu, 
a następnie w Wilnie. Miłaszewski po objęcia dy- 
rekcyi teatru lwowskiego zabrał go do swojej trupy. 

W r. 1865 wystąpił po raz pierwszy w bardzo 
wówczas popularnym melodramacie „Dwadzieścia 
lat z życia szulera*. Po krótkim pobycie we Lwo- 
wie został zaangażowany do Krakowa przez Stani 
sława Koźmiana, który jaden z pierwszych ocenił 
należycie jego niepospolite zdolności. Po dłaższym 
pobycie w Krakowie, gdzie pod wybornem kierow- 
nictwem dojrzał i rozwinął się wszechstronnie, prze- 
szedł w r. 1873 na scenę warszawską, gdzie bardzo 
prędko zajął pierwszorzędne stanowisko, 

Zabłysnął całym szeregiem świetnych drama 
tycznych kreacyi w rolach Antoniusza, Mackbeta, 
Otalla. Karola Moora i innych, a obok tego grywał 
z niemniejszem powodzeniem w komadyach salo- 
nowych i francuskich współczesnych dramatach. 
Wskatek osobistych nieporozamień w r. 1883 opuścił 
sc3nę warszawską i na czele własnej trapy odwie- 
dził główne miasta prowincyi. Pam ętna z tego czasu 
jest iego bytność w Petersburgu, gdzie zdobył me- 
podzieinie uznsnie rosyjskiej krytvki. Ta tałaczka 
trwała jednak krótko, gdyż publiczność warszawska 
gorąco dopominała się o powrót swego ulubieńca. 
Leszczyński objął na nowo swój dawny renertuer, 
bogacąc go rolami Leara, wojewody w „Mazepie*, 
a wreszcie kilka postaciami z dzieł Przybyszewskiego. 

Dożywzzy 80 go roku życia i 10 000 występów 
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* 
Decydnjące wałki na Zachodzie: Zdobyty fort f ancnski w St Thierry 
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Disnzywa na włoskim 'ronsie Wnętrze kościoła w Seraelia nad Pi.ve, aniszczonago ogniem włoskiej arly:aryi. 
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(Woj. kw. pr.) 


na scenie, mógł odpocząć. Nie chciał jednak pógo- 
dzić się z myśią o ustąpienia ze sceny. Zapraszano 
go wprawdzie na występy, ale tylko w mniej wy- 
tężających roiach, aby sędziwego artysty nia mę- 
czyć. To rozgoryczyło artystę, który w notatce 
pośmierinaj pozostawił takie rozpo'ządzenie: „Proszę 
o to: żadnego napisu na nagrobku, ani kwiacka. 
Obliguję i proszę. To jedyny wydatek, aby dookoła 
miejsca, gdzie trumnę zrzacą, to miejsce opasane 
było żelazną sztachetką, u wszgłowia tej sztachetki 
dwie litery „B. L.“ umieszczone były. Zaś, broń 


Zgon xnakpm!itego artysty: 5. p. Bolesław Leszczyński, 


Boże, żadnego napisu, żadnego kamienia. Niech 
w ogrodzeniu porasta zielsko, pokrzywa i cierń, 
Tak, jak było za życia. To jedyna moja prośba do 
żyjących“. 

Zal, przebijający się w tych słowach, był nie- 
uzasadniony. Niewielu artystów cieszyło się tak 
powszechnem uznaniem i ogólną sympatyą, jak 
Leszczyński. Talent Leszczyńskiego byi wrodzony, 
żywiołowy, intuicyjny; pozwalał ma na opanowanie 
psychologii postaci dramatycznych, także takich, 
które wymagają szerokiej kultury literacko filo- 
zoficznej, 
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— Po wszystkich przejściach, jakie przeżyć 
musiałem — podjął Frank, patrząc ze wzrusze- 
niem na młodą kobietę — znalazłem się taki 
sam na Świecie, taki niezdecydowany, opusz- 
czony, że nie wiedziałem wcale, jak pokierować 
dalszem mojem życiem. Nawet pani sama, tak, 
ty Fernando, moja przyjaciółko najdroższa, ucie- 
kłaś odemnie, nie mówiąc nawet, dokąd się 
udajesz i odbierając wszelką nadzieję znalezie- 
nia cię kiedykolwiek. Wówczas rozpacz i osta- 
feczne zniechęcenie ogarnęło mnie. Bez woli 
i energii oddałem się całkowicie w opiekę Lo- 
peza, kóry sam jeden 'ylko pośród tego ogól- 
nego zamieszania zdołał zachować cały swój 
rozsądek i zimną krew. 

— Postanowiliście więc wyjechać? — za- 
pyfała słabym głosem Fernanda. 

— Tak, postanowiliśmy wyjechać. 

— Do jakiego kraju? 

— Do Ameryki. 

Twarz młodej kobiety pokryła się bladością. 
Spojrzała z wyrzutem na Franka. 

— Tak dalekc? — szepnęła cicho. 

Frank uśmiechnął się 

— Posłuchaj mnie, Fernando — rzekł pro- 
sząco — i pozwól mi wypowiedzieć całą myśl 
moją. 

— Proszę cię, mów, Franku — szepnęła Fer- 
nanda. 

— Teraz, kiedy znajduję się przy tobie, moja 
kochana przyjaciółko — mówił dalej Frank z oży- 
wieniem — kiedy zbliżyliśmy się raz jeszcze 
do siebie, zdaje mi się, że w tym przypadku, 
który nas złączył, jes! wpływ jakiejś woli ener- 
giczaej a cierpliwej i gotów jestem podejrzewać, 
że Lopez, nasz wspólny przyjaciel, nie jest obcy 
temu wszystkiemu. 

- Jakto? - zapytała młoda kobieta cieka- 
wie, unosząc się trochę na poduszkach. 

— Bo jakże inaczej wytłumaczyć sobie tę 
podróż jestem przekonany teraz, że Lopez znał 
dokładnie miejscowość, gdzie się schroniłaś, 
Fernando. 

— Być może. 

— Otóż mieliśmy wsiąść na okręt w Hawrze, 
a fymczasem okręt, którym mamy odpłynąć, ocze- 
kuje nas w Brest. Gdyśmy wyjeżdżali z Jagon, 
wiózł nas najlepszy pocziylion całej Bretanii, 
a przecież wywrócił nas w połowie drogi, po- 
prostu na równej drodze, nie przedstawiającej 
żadnego niebezpieczeństwa. A co jest jeszcze 
szczególniejsze, wypadek ten zaskoczył nas 
w szczerem polu, gdzie znajduiemy jeden je- 
dyny dom mieszkalny, twój, Fernando. Achł 
Lopez jest z'ęczny, trzeba mu to przyznać! 
W tym wypadku jednak jakże błogosławię jego 
podstęp i skrytość. 

— Ale wasza podróż? — zapytała Fernanda 
nieśmiało. 

— Przedsięwezmę ją pÓźniej.ż 

— Dlaczego ją odkładać ? 

— Zaczekam, aż powrócisz całkiem do zdro- 
wia, Fernando - odparł Frank, patrząc serde- 
cznie na młodą kobietę. 

— Ale przecież wy tu pozostać nie mo- 
żecie ? 

Frank ujął jej rękę i do ust ją przycisnął. 

— Czy znajdujesz to tak bardzo złem? — 
zapytał serdecznym głosem. — Nie możesz prze- 
cież żyć tak, bez opieki, osamotniona. Przeko- 
nałaś się dzisiaj, na jakie straszne niebezpie- 
czeństwa samotność fa cię naraża. Ten nędznik, 
który chciał cię zamordować, może jeszcze po- 
wrócić To jest niemożliwe, abyś tu dłużej po 
zostawała. 

— Wybrałam jednak dobrowolnie to schro- 
nienie — rzekła smutno Fernanda — i najgo- 
ręiszem mojem życzeniem było nie opuszczać 
go już nigdy. 

— A więc? 

— A więc, czy myślisz, mój przyjaciełu, że 
nie wzbudzi to zdumienia w tej okolicy pustej 
i surowych obyczajów. kiedy dowiedzą się, że 
goszczę u siebie dwóch mężczyzn, z których 
jeden jeszcze za młody, aby być tylko przy- 
jacielem ? 

Frank złożył długi pocałunek na ręce Fer- 


nandy i wzrok jego szczery i gorący spotkał 
się z jej zmieszanem spojrzeniem. 

— Fernando — rzekł po chwili poważnym 
i wzruszonym głosem — badź spokojną pod 
fym względem, bo ten człowiek, który obecnie 
jest tylko twoim przyjacielem, może wkrótce 
stać się mężem, jeżeli go tylko nie odrziicisz 
od siebie. 

Fernanda nie odrzekła nic na te słowa, tylko 
spojrzenie, jakiem objęła młodego człowieka, 
wystarczyło, aby go przekonać, że jego życzenie 
zostało z wdzięcznością i radością przyjęte. 


Brest. 


W owym czasie w porcie w Brest znajdo- 
wała się mała kawiarnia, uczęszczana zazwy- 
czaj tylko przez kapitanów staików kupieckich 
i gdzie zawsze można było spoikać wieczorem, 
około godziny ósmej, liczne towarzystwo, skła- 
dające się tylko z marynarzy. 

Właścicielką kawiarni była tęga kobieta, zna- 
jaca od lat wielu wszystkie tajemnice swojego 
fachu i która znała, jak rodzinę swoją najbliż- 
szą, wszystkich odwiedzających ją sfale gości. 

Nazywano ją „matką Angot*. 

Kawiarnia składała się ze sali, stale zady- 
mionej w niemożliwy sposób, w kiórej prze- 
siadywali zazwyczaj goście niższej kategoryi 
i z drugiej, mniejszej sali, trochę wyiworniej 
urządzonej, przeznaczonej dla wyższej klienteli, 
to jest dla kapitanów i poruczników okrętowych. 

Matka Angot lubiła bardzo wszystkich swoich 
gości i trakiowała ich swobodnie, po przyja- 
cielsku, jakgdyby należeli do jej rodziny. Żawsze 
jednak miała jakiegoś wybranego ulubieńca, 
kisregó jeszcze żywszymi obdarzała wzglę- 

ami. 

Obecnie ulubieńcem tym był kapitan ładnego 
trójmasztowca, który od*dłuższego czasu stał 
bezczynnie w porcie, czekając znaku do od- 
płynięcia. 

Miał podobne udać się do New Yorku. Ka- 
pitan nazywał się Karol Dawidson. Był to wielki, 
chudy Anglik, którego częste wycieczki do Havru, 
Nantes i Bordeaux obeznały dostatecznie ze 
zwyczajami francuskimi. 

W chwilach wypoczynku, to znaczy kiedy 
znalazł się na stałym lądzie, lubił oddawać się 
szerokiej zabawie i tym razem szczególnie się 
bawił, rzucając pieniądze na prawo i lewo. 


Postać kapitana Dawidson'a otoczona była - 


pewną tajemnicą. Wiedziano, że nie posiadał 
żadnego stałego miejsca przeznaczenia, do po- 
dróży, którą miał teraz odbyć, nie zabrał ża- 
dnego ładunku i wogóle cel tej podróży był 
trzymamy w Ścisłej tajemnicy. 

Goście matki Angot byli tem wszystkiem 
dosyć zaintrygowani. 

Pewnego wieczora Dawidson wszedł do ka- 
wiarni wcześniej niż zwykle. Zamówił sobie 
dużą szklankę ponczu i usiadł w rogu sali, jak- 
gdyby oczekiwał na kogo. Po upływie kilku 
minut powstał i skierował się do kasy, gdzie 
w całej swojej okazałości królowała matka 
Angof. ; 

Pochylił się nad nią i szepnął do ucha: 

— Za chwilę przyjdzie tu jeden człowiek 
zapyfać się o kapitana Dawidsona. Powie mu 
pani, że czekam na niego i zaprowadzi do 
mojego stołu. : 

— Dobrze, panie kapitanie — odpowiedziała 
stara, uśmiechając się życzliwie — uczynię, jak 
pan AR To pewnie będzie marynarz? 

— Nie. 

— Więc jakże go poznam ? 

— Ma lat około pięćdziesięciu, jest nizki, 
dosyć szeroki w ramionach. 

— A jakże się nazywa? 

— Paskal. 

Zaledwie kapitan Dawidson wymówił to 
słowo, kiedy dzwi od kawiarni otwofzyły się 
i do sali wszedł człowiek jakiś. 

Był to Paskal. 

— Kapitan Dawidson? — zapytał natychmiast, 
podchodząc do kasy. 

Kapitan zdążył już przypatrzyć mu się uwa- 
żnie. Podciagnął gościa do swojego stolika i po- 
stawił przed nim pełną szklankę. 

— Czy to pan pisał do mnie dziś rano? — 
rzekł po wypróżnieniu swojej szklanki. 

— ja — odparł Paskal. 

— Chce mi pan uczynić jakąś propozycyę? — 
badał dalej kapitan Dawidson. 


Nr. 20 _ 


— Przyszedłem panu zaproponować zaro. 
bienie pokaźnej sumy — odparł Paskal, patrząc 
fowarzyszowi prosto w oczy. 

— A no, zobaczmy. 

Paskal zamyślił się chwilę, poczem podjął 
pewnymi, stanowczym głosem. 

— Jest pan komendantem okretu, który znaj- 
duje się obecnie w porcie i który, jak się do- 
wiedziałem, odpłynąć ma wkróice do Ameryki? 

— Rzeczywiście, widzę, że pan jest dobrze 
poinformowany — uśmiechnął się kapitan. 

— Lubie być dokładny we wszystkiem. Pan 
nie zabiera ze sobą żadnego ładunku ? 

— To prawda. 

— A więc dzień odjazdu nie jest ustalony 
jeszcze? 

— Nie. 

— Wobec tego obojętnem jest panu, kiedy 
okręf odpłynie, nieprawdaż ? 

— To zależy. 

— A więc ja proponuję panu, aby mnie za- 
brał ze sobą odpływając, mnie i mojego przy- 
jaciela. Czy zqadza się pan na to? 

— Pan chce odpłynąć ? 

— Oczywiście. 

— Wkrótce ? i 

— Nie wiem jeszcze. 

— Jednakże... 

— Kapitanie — przerwał Paskal — polecono 
mi wręczyć panu dziesięć tysięcy franków 
w dniu, w którym pan podniesie kotwicę, a 
drugie dziesięć w dniu, w którym staniemy na 
lądzie Ameryki. 

— To czyni razem dwadzieścia tysięcy fran- 
ków — zamyślił się kapitan. 

— Ta suma warta jest zastanowienia, nie- 
prawdaż? — zaśmiał się Paskal. 

Dawidson nie odpowiedział, zdawał się rze- 
czywiście zastanawiać głęboko. 

"A więc — wyrzeki nareszcie powolnym 
głosem - jeżeli tylko chodzi o zabranie pana 
i jego przyjaciela i odstawienie do New-Yorku, 
sprawa nie przedstawia wielkich trudności i 
mógłbym wam w końcu oddać tę przysługę, 
zważywszy sumę, jaką mi ofiarujecie, ale fo 
jeszcze nie wszystko, jest jeszcze jedna naj- 
ważniejsza trudność. 

- jaka? 

— Nie jestem wolny. 

— Jakto? 

— Okręt, który prowadzę, oczekuje na trzech 
pasażerów, k'órzy go zamówili w Hawrze i którzy 
mi dobrze płacą, abym był w każdej chwili 
gotów do odpłynięcia, jak tylko przybędą. Gdyby 
dzień waszego odjazdu zgadzał się z ich dniem, 
sprawa załatwiłaby się łatwo. 
nym razie, pomimo sumy, którą pan popiera 
swoja propozycyę, będę zmuszony z przykrością 
odmówić panu. 

Czoło Paskala zasępiło się. 

— A kiedyż mają zamiar odjechać pana pa- 
sażerowie ? — zapytał. 

- Tego nie wiem. 

— Ale może domyśla się pan przynajmniej, 
mniejwięcej kiedy to nastąpić może ? 

— Nie. Nic nie wiem pewnego. 

Paskal zamikł i objął kapitana szczególnem 
spojrzeniem. Na twarzy jego odbiło się niezło- 
mne postanowienie. 

— Kapitanie Dawidson — odezwał się nagle — 
za trzy dni muszę opuścić Brest, rozumie pan? 
Człowiek, który zdecyduje się wywieźć mnie 
poza granice Francyi, może być pewnym, że 
w przeciagu piętnastu dni zdobędzie majątek. 
Czy AE pan być tym człowiekiem ? 

— Ja 

— To już nie te dwadzieścia fysięcy fran- 
ków ofiaruję panu, panie Kapitanie. Czy chce 
pan odebrać z banku za przybyciem do New- 
Yorku pięćdziesiąt tysięcy? Czy fa suma nie 
uśmiecha się panu? 

— Ależ... 

— Proszę odpowiedzieć. 

— Co,trzeba będzie uczynić? — zapytał ka- 
pitan, którego oczy zabłysły żywym blaskiem. 

— Trzeba być gotowym do odpłynięcia za 
trzy dni — odparł Paskal stanowczo. 

— Och, do dyabłał Umie się pan zabierać 
do rzeczy — zaśmiał się Dawidson. 

Paskal wyjął z kieszeni zwitek banknotów 
i wsunął go w rękę towarzysza. 

— Oto zadatek, kapitanie — rzekł cichym, 
przekonywującym głosem. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Ale w przeciw- 
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Finlandya po wypęłzeniu bolszewików: 


Wjazd naczelnego dowództwa białej gwardyi do He'sinefor'n 


Album wojenne 57. pułku p. 


- Tak samo, jak inne oddziały wojskowe, tak 
i 5T. p. p. wydaje księgę pamiątkową, która ma 
uwiecznić działalność pułka w ciągu całej wojny. 
W osobnych rozdziałach będzie tam mowa o tych 
wszystkich, którzy życie swe złożyli w ofiarze, 
którzy przez męstwo stali się chinbą pułku. Podo- 
bizny tych wszystkich zdobić mają księgę. By speł 
nić swe zadanie, redakcya „Albumu wojennego“ 
; 57. p. p. zwraca się do publiczności z gorącą pro- 
£ śbą o poparcie przez przesyłanie podobizn poiegłych, 
zaginionych, pozostających w niewoli, odznaczonych, 
ich życiorysów, pamiętników, zdjęć z frontu it. p., 
pod adresem: Album wojenne c. i k. 57. pułku p. 
w Przerowie. Fotografie ! rękopisy będą zwrócone, 


Rewia Śpiewacka. 


| Coroczny popis uczniów prof. St. Bursy jest 
rewia śpiewacką. na którą spieszą miłośnicy śpiewu 
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Albnm 57 pulku p.: Gmach komendy balalionn 
nznpatciaiącego w Przerowie. 


(Fot, Bufa; 
Obóz jeńców w Lahti, 


całego Krakowa. Starannej pracy tego pedagoga- 
wokalisty, dziś jednego z najwybitniejszych nauczy- 
cieli w kraju, zawdzięcza ruch nasz muzyczny wielu 
doskonale przygotowanych na różnych stopniach 
hierarchii śpiewackiej pracujących artystów. 

Ostatni popis przedstawił trzy doskonale przy- 
gotowane do zadań artystycznych uczenice, a to 
p. Otvid, sopran o pięknem brzmieniu, p. Malińską, 
wdzięczny sopran TY i p. Dołężankę, sopran 
koloraturowy. =- gronie poduczonych uczenie 
zauważyliśmy pp. Bąkowską, Balkównę, Pindelankę 
i Orczykowską. Jako obiecujące materyały przed- 
stawili się pp. Klimczyk, Kosicka, Makówna, Lara 
wiecka i Systówna. 

Za staranne przycotowanie popisu, a szczególnie 
za pięknie ześpiewany pierwszy akt opery Mozarta 
„Tytus“, nagrodziła publiczność młodocianych śpie- 
waków rzęsistymi oklaskami. Prof. Barsa otrzymał 
obok uznania wieniec. 


Rowia śplowacka: Uczniowie i nczenicejszkoły śpiewa prof. St. Bursy, biorący udział w ostatnim popisie. 


Subskrybujcie VIII. pożyczkę wojenną. 
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Aronika tygodniowa. 


Wspominając w poprzedniej kronice o „dniach 
kwiatka“, tak się nam dających we znaki i połączo- 
nm z nimi brząkaniem pnaszek. przeznaczonych na 
tak zwane „dobrowolne* datki, do których się prze- 
cież formalnie zmnsza innych, nie wiedziałem nawet, 
że równocześnie toczy się w krakowskim sądzie kar- 
nym sprawa na tem właśnie tle. 

Zdarzyło się mianowińe podczas jednej z nie- 
dawnych zbiórek, iż jedna z pań komitetowych przy- 
łapała na ulicy kwestnjącą panienkę, która sprzeda- 
wała wprawdzie odznaki na ten cel przez komitet 
wydane, ale nie mogła się wykazać legitymacyg, npo- 
ważniającą do tego, zamiast zaś zamkniętej paszki, 
używała zwykłego padełka, co ze względn na porzą- 
dek nie powinno się dziać nigdy, zwłaszcza, że datki 
ściąga się „nie kładąc tamy dobroczynności“. Trndno 
zaś skontrolować, czy komitet, jeśli wogóle w jego 
ręze dostaną się kiedy te pieniądze, otrzymał akurat 
tyle, ile dobroczynna publiczność złożyła do owego 
papierowego pudełka. Papier zaś, jzk wiadomo, jest 
bardzo cierpliwy i w tym wypadka bardzo dyskretny. 

Przypasćmy nawet, że owe odznaki zakupione zo- 
stały w nrządzającym zbiórkę komitecie, który nale- 
żytość za nie w samej rzeczy otrzymał, kto jednak 
może zaręszyć, że nadwyżka, pochodząca z dobrowol- 
nych datków, znajdzie się tam, gdzie powiona. 

Kwestająca panienka, przyciśnięta przez panią ko- 
mitetową do muru, (proszę tego jednak nie brać do- 
słownie...), oświadczyła, że zaangażowaną została przez 
panią X, która jej za „fatygę* obiecała, jeśli się nie 
mylę, pięć koron. Dodaia zarazem, że owa pani prócz 
niej wysłała na miasto kilka jeszcze jej koleżanek 
i to na tych samych warnukach Ponieważ pani ko- 
mitetowa z panią X się znała, zrobiła jej z tego po- 
wodn zupełnie słuszną wymówkę, iż działa poza plc- 
cami komitetn i bez jego wiedzy, co znów panią X, 
do tego stopnia obarzyło, iż zaskarżyła komitetową 
o obrazę honoru. Sąd karny ma być więc w tym wy: 
padzn pralnią chemiczną honorn pani X, jaki zaś 
wydał wyrok i czy sprawa ostatecznie jnż załatwiona, 
tego kronikarz nie wie, konstataje tylko sam fakt 
nagi, że pani X. n'e miała się powodu obrazć gdyż 
pani komitetowa miała zupełną racyę, zwłaszcza, że 
nawet Dyrekcya policyi, wydając pozwolenie na pn- 
bliczuą zbiórkę, zawsze wyraźnie zaznacza, iż „dobro- 
wolne datki mają być zbierane do zamkniętych puszek, 
od których klacze są w rękn komitetn*. W ten spc- 
sób nsnwą się podejrzenie, że może się dziać jakaś 
nieprawidłowość, a nie powinno się zapominać, że się 
ma do czynienia z groszem publicznym, z którego 
ogół może, a nawet: powinien zażądać rachankn. 

U nas przecież dzieje się zupełnie inaczej. Sam 
na swoje własne oczy widziałem dobroczynną damę, 
zbierającą w jednym z lokali publicznych na talerz 
datki na jakiś tam cel, — Po obejścia wszystkich 
stolików, szumiąca jedwabiami niewiasta zgarnęła mo- 
netę, bynajmniej jej nie licząc, do torebki i poszła 
dalej, Daleki jestem od tego, by ją posądzić o to, 
że miała jakieś brzydkie zamłary i że „podzieliła* się 
z biednymi, na który'h rzecz kwestowała, ale któż 
mi zaręczy, że torebka nie była przypadkowo dzinrawa 
i że po drodze część nzbieranej kwoty, mimo wiedzy 
i woli kwestującej, nie została urcnierą. Jeśli ciężko 
zapracowany grosz dajemy na cele dobroczynne, to 
mamy prawo żądać, by on w taki lab owaki spesób 
nie szedł na marne. 

Kwestujący lnb kwestnjąca nie powinni więc, by 
od siebie odsniąć nawet cień podejrzenia. zgodzić s'ę 
na to, tembardziej zaś niejasnem musi się każdemu 
myślącenmn zdrowo i trzeźwo na Świat patrzącema 
wydawać angażowanie na swą rękę najmitów i naj- 
mitck i wysyłanie ich za umówioną cenę na ulice mia- 
sta na „dobroczynne wyprawy“. i 

Choćby się było największym optymistą i najbar- 
„dziej różowo na Świat zapatrującym przyjacielem 
ladzkości, mnsi się bodaj w dncha przypaścić, że tutaj 
„coś nie pachnie...“ Na tem zaś cierpi sam cel szla 
chetny, na jaki zbiórka jest przeznaczoną, ogół bowiem 
składających datki, widząc podobne nieformalności albo 
słysząc o nich, powiada znpełnie słusznie: „A skąd 
ja do tego przychodzę, by za moje pieniądze ktoś 
sobie żywot tuprzyjemniał?... 

I ma zupełną racyę. myl; w ten sposób, nie 
też dziwnego, że ofiarność publizna słabnie coraz 
bardziej. 

Część winy mnszą naturalnie przyjąć na siebie 
i różne komitety prawowite, bo o samozwańczych nie 
mówię, mające znów to brzydkie przyzwyczajenie, iż 
nie labią składać publicznie rachnnków, a jeśli zostaną 
do tego zmaszone, czynią to tak jakoś ogólnikowo, 
iż zwykły śmiertelnik, czytający odnośny lakomiczny 


komunikat, mimowoli kręci głową i powiada sam do 
siebie: „Hn!... Ciekawy jestem, kto się przy tej spo- 
sobności porządnie obłowił 1...* 

Jeśli gdzie, to przy szafowan'n groszem pablicz- 
nym kontrola ogóła jest nie tylko wskazaną ale i ko- 
nieczną i sam urządzający komitet powinien się o nią 
starać wszelkiemi siłami. 

O ile mnie to dotyczy, ja nikogo o nie złego nie 
posądzam, owszem, starem się zawsze, ilekroć się 
sposobność zdarzy, wytłnmaczyć temn lnb owemn, 
iż nie powinien tak czarno zapatrywsć się na Świat, 
nieraz przecież bodaj w duchu przyznać mhszę racyę 
narzekającym, że nie dzieje się tak, jak się dziać 
powinno. 

Nieraz jaż obiło mi się o uszy, że żvją na świecie 
osobniki, co to, niczem ptakowie niebiescy, ani orzą 
ani sieją, a przecież im się dobrze powodzi, bo mają 
rozam i umieją myśleć o sobie, nie pominą też żadnej 
sposobności, przy której można coś dla siebie uszczlinąć, 
choćby nawet w sposób nie bardzo moralny. 

"A tym terenem, na którym uprawiają swe niecne 
praktyki, dla nich samych, nawiasem mówiąc, bardzo 
popłatnym, jest właśnie dobroczynność publiczna, tak, 
jak u nas pojmowana. Przytem wychodzi się z zasady, 
że Indnie są bez wyjątków uczciwi i sprawiedliwi, że 
więc każdy, co na tam poln pracuje, myśli tylko o tych, 
którym pomódz należy, a nigdy o samym sobie, choćby 
nawet i on pomocy potrzebował. Takie szlachetne 
istoty, które czas swój i siły poświęcają dla ogółu, 
cieszą się też ogólnem sznaniem społeczeństwa, widzią 
cego w nich jakieś istoty wyższe, z innej zgoła gliny, 
niż ono ulepione. 

Niechaj jednak nie nadażywają ona tego zanfania, 
jakie im się słosznie należeć powinnó, gdyż w ten 
sposób szkodzą ogólnej sprawie, dla której się rze- 
komo poświęcają. Powinno im wystarczyć najzupełniej 
uznanie, jakiem ich darzy społeczeństwo i prześw'ad- 
czenie, że, ofiarnjąc potrzebującym swój czas i pracę, 
awolnione są od narażania na szwank swej kieszeni, 
niechaj zaś nie myślą o tem, by przy tym ognia upiec 
iswą własną pieczeń. 

Wspominam o tem dlatego, iż sprawa jest obecnie 
aktnalną ze względu, iż „dni kwiatka* i połączone 
z nim! kwestowanie na różne cele mamy teraz na 
porządkn dziennym i to nie tylko w niedziele i święta, 
jak dawniej, ale nawet i w dni powszednie. 

Owe „dni kwiatka“ zastąpiły obecnie, jak jaż w po- 
przedniej kronice wspominałem, dawne festyny, zwła- 
szeza zaś wetty, tombole i lcterye fantowe, urządzane 
na cele dobroczyi ne. 

Tak, jak dawniej, narzekają też ojcowie rodzin, 
że dobroczynność publiczna zbyt wiele ich kosztnje. 
Giy jednego z nich zapytałem, czy w samej rzeczy 
tyle wydaje na ten cel, odparł: * 

— Niel... Ja wogól3 na coś podobnego centa nigdy 
nie dajęl... Ale, pomyśl pan, musiałem znowa kupić 
żonie nowy kapelusz, córkom zaś kostyamy, by mogły 
wziąć ndział w zbiórce na jakieś tam biedne dzieci, 
czy coś podobnego... Gdyby to człowiek miał z tego 
bodaj jaką korzyść! 

— Ma pan iaskawy!.. Piszą o pańskiej żonie 
i córkach. po gazetach, jako o wzorach chrześcijań- 
skiogo miłosierdzia! 

— Qwizdam na to|... Ja chcę realnej korzyści!... 
Dawniej, gdy brały udział w loteryach fantowych, 
a trzeba panu wiedzieć, że żadnej nie opnściły, nie 
potrzebował się człowiek troszczyć o zapasy szpiżar- 
niane. Było wszystko i to pierwszej jakości!.. I to 
nie tylko ja sam, ale i moi znajomi!... Kupiłem a mo- 
iej żony los za szóstkę, wygrałem z pewnością, jeśli 
nie sarnę lnb indyka, to bodaj szynkę albo zająca i to 
nie śmierdzącego... Potem się szło do stolików innych 
znajomych pań i n kazdej też się coś wygrało... Re 
zultat był taki, że wydało stę gnldena, a miało się 
tyle prowiantów, iż trzeba było silnego ekspresa, by 
je zaniósł do domn... Mój Boże, żeby to te loterye 
znów wróciły... Dziś żona i córki nie ociągają s'ę też, 
ale kwestnją ilekroć się tylko nadarzy sposobność, 
drą jednak tylko trzewiki po próżnicy, gdyż żadna 
nie do domn nie przyniesie. Tyle chyba dobrego, że 
s me, chodzące z pnszkami, nie potrzebnią do nich nie 
dawać... 

Ów jegomość, mówiąc w ten sposób, miał najza- 
pelniejszą racyę, o słów jego prawdziwości sam bo- 
wiem miałem się swojego czasn sposobność przekonać. 
Ilekroć wybrałem się na taką loteryę fantową i skie- 
rowałem się do stolika nieznajomej pani, mógł m z góry 
przysiądz, że, chcćbym zakapił tysiąc losów, wszystkie 
będą próżne, natomiast u znajomej, jeden jedyny, ale 
jej rączką wyciągnięty gdzieś z sznfiady, nie z urny, 
przynosił plon obfity. I tn więc protekcya wi:ls zna- 
czyła, ai ta nrna była równie czarodziejska, jak owa 
wyborcza, z której przed wojną słynął nasz Kraków 
szeroko po Świecie. 

Złośliwi ntrzemywali, że nie brak w Krakowie 
dobroczynnych dam, które całe swe, wcale zresztą 
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przyzwoite ntrzymanie, zawdzięczają jedynie loteryom 
fantowym, Warto się zatem zapytać, z czego też żyją 
obecnie owe biedaczki, gdy loterye fantowe zastąpiły 
„dni kwiatka“ ?... 

Na to pytanie nie chcę przecież odpowiedzieć, bo- 
jąc się, by ktoś się na mnie niepotrzebnie nie obra- 
ził, choćby tylko ze względn na znane przysłowie: 
„Uderz w stół. a odezwą s'ę nożyce”... 

I tu stać się może coś podobnego. W pierwszym 
rzędzie możesz być źle zrozamianym, a gdy cię jnź 
zroznmieją tak, jak chciałeś, słowy twemi ncznje się 
z pewnością dotknięty nie ten, do kogo były skiero- 
wane. 

Co wszystko razem zebrawszy, dochodzimy do kon- 
klnzyi, że, skoro „dni kwiatka“ i inne podobne im 
urządzenia są konieczne, by wzmódz dobreczynność 
ogóło, należy być bardzo ostrożnym, aby nie zaszko- 
dzić ogólnej sprawie i z pod kontroli się nie ryła- 
mywać, ałe owszem o nią nawet prosić, tem samem 
zaś nie obrażać się; jeśli ona się znajdzie, choćby 
nawet niespodziewana. Kto ma czyste snmienie, ten 
kontroli się nigdy nie obawia, kto inaczej czyni, sam 
dobrowolnie ściąga na siebie podejrzenie. 

Gotów mnie posądzić kto może, iż strawę tę trak- 
tnję na równi z poprawą bytu materyalnego i pod tą 
ją rabrykę zaciągnąłem. Jeśli ktoś z tego punktu wi- 
dzenia zapatrnje się na pornszenie t:j kwestyi, jest 
w błędzie. Wspomniałem o „dniach kwiatka“ tylko 
dzięki tema, iż jeszcze dziś dzwonią mi w ucha owe 
dobroczynne puszki, a skoro jnż raz o jedną z nich 
zawadziłem, nie mogłem nie skorzystać ze sposobności 
by nie zrzacić tego, co mi jnż od dłuższego czasu 
leży na sercu. Może, że jest ktoś, kto „dni kwiatka“ 
łączyć chce z kwestyą poprawy swego bytn mate- 
ryalnego w tych cętkich czasach wojennych, ja 
zastrzezam się z góry, że nikogo svecyalnia na myśli 
nie miałem, jeśli zaś rznciłem garść uwag, to tylko 
o ogólnem znaczenin, nawiązując je lakko do owej 
sprawy karnej o obrazę honoru, od której zacząłem 
niniejszą kronikę. 

Wolałbym był sprawy tej. bądź co bądź dość dra- 
żliwej, nawet nie tykać. jeśli to zaś nczyniłem, to 
tylko ze względn na ogólne dobro i ostrzeżenie tvch 
którzy na swą korzyść starają się wyzyskać każdą 
sposobność, nie zastanawiając się nieraz nad tem, 
jazie to przykre może mieć dla nich nastepttwa. 

Gdyby wszystkie czynniki, które są do tego po 
wołane. zajęły się iak się należy sprawą biednych 
i pctrzekujących, nie byłoby potrzeby zmuszania wprost 
innych biedaków do oddania na jakiś cel nieraz osta 
tniego grosza. Jakże bowiem odmówić. gdy prosi zna- 
joma pani i to do tego tak obeesowe. Gotowa jeszcze 
pomyśleć, że masz pnitki w kieszeni, a to byłby 
dyshonor, choć była to może ostat:a korona, prze- 
znaczona na herbatę, mającą ci dziś zastąpić kclacyą, 
Milionerzy wojenni, choć mogliby dać, mają bardzo 
ciężką rękę, magistrat zbiera także krocie na biednych, 
ale Bóg jeden wie. jakie dziury łata tymi funduszami. 
Powiadają, że płaci z nich pensye swym urzędnikom, 
bo to przecież. z małymi wyjątkami, także są biedacy. 

Bieda z tem także, że kwota na rzecz biednych, 
choćby, dajmy na to, w „dzień kwiatka“ uzyskana, 
nie zawsze bywa oddawaną na właściwy cel. to jest, 
że nie obdziela się nią równomiernie wszystkich po 
trzebujących, ale i tutaj protekcya odgrywa główną 
rolę, wobze czego cały eel przedsięwzięcia okazn'e 
się spaczonym Utarło się nawet w Krakowie wyra- 
żenie: „ubogi. wstydzący się pracować”, Takich zaś 
było podobno najwięcej na liście towarzystw dobro- 
czynnych i oni cieszyli się największymi wzgledami. 
Czy i dziś jest tak samo, tego nie wiem. jeśli zaś 
pornszam tę kwertyę, to tylko z tego powodu. iż, 
dzięki obecnej wojnie, zostaniemy. jak się to mówi, 
sprowadzeni do wspólnego miarown ka. to jest. że 
obok, dajmy na to, dwustu milionerów reszta będą 
same dziady, skazane na korzystanie z publicznej ofiar- 
ności, którą też należy jnż zawczasu pchrąć na wła- 
ściwe tory, by, skoro zajdzie tego potrzeba, mogła 
należycie fnnkcyonować. 

Wobec tego,. że szpalta ma się ku końcowi, na 
poruszenie innych, mniej.lnb więcej aktualnych kwestyi 
brakuje miejsza, kronikarz nie może newet dać nurka 
w odmęty polityki świstowej, by poinformować C:y- 
telników o obecnej sytnacyi, zwłaszcza, że 
Na schodach słyszę jaż hałasy, 

Wpada chłopiec z drnkarni i woła: „Mój panie! 
Resztę zechciej zostawić na późniejsze czasy 
I dawaj skrypt kroniki, bo robota stanie!... 


Posłtchawszy jego wezwania kcńczę zatem. 
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NOWOSCI iILLUSTROWANE 


Z tygodnia. 


Otwarcie Rady Stang w Warszawie, 


W sobotę dnia 23 czerwca odbyło się w War- 
SZAWie uroczyste otwarcie Rady Stanu. Po nabo- 
Żeństwie w Katedrze około godziny dwunastej przy 
byli do ~ali na Zamka, w Której oyia już zgroma- 
dzoma R da Siaau, członkowie Rady Regencyjnej 


Wraz Z adjatautami, poprzedzaui przez gabinec mi ` 


NIStiów wraz z dyrektwrami: departamentu stanu 
x poar wojskowej z prezesem Sieczkowskim na 
Zele, 

Rada R:gencyjna zajęła miejsca na podyum, przy- 
branem Kizowami, 

Czioaek Rady Regencyjnej, Zdzisław książę Li- 
bomirsai, oaczytał w menu Rady w:ęczone przez 
prezesa ministrów Steczkowskiego orędzie treści na- 
stępującej : 


Orędzie Rady Regencyjnej. 


„Panowie i czionkowie Rady Stanu! 

Dzień dzisiejszy Zaznacza ważny postęp w roz- 
woju si państwa polskiego: w postaci Rady Stanu 
Przybywa teu czynnik wiadzy państwowej, Ktorego 
obecuości wymagają mezbędne zarówno warunki 
Ogólue kSZtaitowania Się polskiego ustroju polity- 
CZaego, jak 1 pilne potrzeby życia biezącego. 

„. Dlatego, mie zamykając ocza na fakt wadliwo- 
ŚCI zasad, ua któcyca wypadło wobec wyjątkowego 
położenia oprzeć orgamizacyę Rady Scanu, aui też 
nie zapomunając 0 tem, iz Skiad Rady Stanu nie 
odbija w sobie Wwieraie układu sił twórczych na- 
Todu, Rida Ragencyjna wita w zespole Waszym 
pierwszą od lat wielu instytu.yę prawodawczą pol- 
Ską w gięcokiem i radosasm przeświadczeniu, Że 

asza patrcyotyczia rozwaga, Wasza cierpliwa 
gorliwość i Wasza znajomość spraw krajowycn będą 
Tękojmią owocnej pracy i trafuego tadu O wsZyst- 
kich cych domosiych zagadnieniach, Kiore rozscrzy- 
gać Wam wypadnie. 

Kraj nasz, naród polski, a niemniej i ludy ościenne 
zwrócone mieć będą na Was oczy, a w potężnym 
grzmocie ŚWiabowej wojny, która wciąż jeszcze Za 
lewa Krwią Europę, gios Wasz rozlegnie się jediak 
donośnie. Scwlorazając wolę Poiski do życia, roz- 
strząsając Jej wewnętrzne zadama, stosując do nich 
miarę trzeźwej konieczności, będziecie przezoinie 
chronili interes narodowy przed niebezpieczeństwami 
trudnrj doby dzisiejszej, Z myślą o takliem urzą- 
dzeniu państwowem, któreby pozwoliło wszystkie 
sły narcdu w całej ich pełar obrócić jutro na po- 
żytek Ojczyźnie. 

Biorąc za podstawę prac swoich te projekty 
prawodawcze, które otrzymacie, jako przeaiożenia 
rządowe i czerpiąc podnięcę we wspólnem z Naui 
praguieniu przyspieszenia chwili, w którejby nale 
Zycie wybrane przedstawicielstwo mogio w Sejmie 
Narodowym dać ostateczae potwierdzenie W Spra- 
wach najżywotniejszych, nie zanledbacie niczego, 
Co okaze Się niezbędnem do zachowania równowagi 
Życia, do nadawania mn form prawnycn, do wy 
twurzenia urządzeń państwowych, odpowiednich do 
Zasobu Sił własnych 1 do warunków zewnętrznych. 

Opok więc prawa o wyborach do Sejmu 1 Zwią- 
zanycn z tem nmieodzowuych w chwili powstania 
Sejma przepisów zasadniczych, które określić winny 
jego ustrój 1 działanie, rozważycie panowie projekt 
usuawy wojskowej, pomoi na to, że najpierwszym 
Ovowiązkiem narodu, story chce i ma być wolnym, 
Jest zapewnić Ujczyżiie prawo powoiywania oby 
wateli Ku jej obconie. 


W ścisiym z obu temi zagadnieniami związku, 


a takze w Koniecznej łaczności Z rozpoczętem juz 
przejmowaniem zarządu sroil potrzeba ustalenia pro- 
jektu wiasuego uSiroju admimstracyjnego i własnej 
Organizacyl skarpowej, które to owie dziedziny ure- 
gluowane być muszą szeregiem ustaw, nolmujących 
czynnosci samorządowe z jednej, a fuukcye pań- 
Stwawe z drugie] strony. 

Wreszcie roągległe 1 wdzięczne pole pracy dadzą 
Radzie Scaau projekty, odnoszące się do piłaych 
pourzub gospodarczyca 1 spuiecznych, któych za- 
Spokojenia domagają SIĘ od dawna Zaniedoane przez 
Obce rządy i dziś przez klęski wojeune gięboko 
Poakopańe latsresy ekonomiczue i kalcuralue kraju. 
Wprowadzić lud polski ua drogę, wioaątą do Zà- 
pPewnienia mu dobrobytu 1 oświaty przez 10zumne 
Wurożeuie Tcforu rolnych, przez oapudowę 1 po- 
Mnożenie warsztatów pracy, przez ozywienie da- 
Wnyca Źródeł zarobkowania i wyszukanie nowych, 
Przez uiuuwienie nauki ogólnej i zawodowej, przez 


zapobieganie klęskom elementarnym i łagodzenie 
ich sKuczOW, przoZ ZaoeZpieczenie OU CROrOD, przez 
opiekę ai uĘJZĄ — Oto LAJOgOLNIEJsZE pOSLUALY, 
na KLócych Wypaunie OpIZoC poSŁCzeGÓJe projemty 
praw, Stianowiących W GafoŚCi O Kiwruuku Toturm 
socyalaych, tak miezbędnych ula prawidiowegu spo- 
łecznegu 1 narodowegu ayta. 

Wauelkie to 1 oapowiedziaine zadania; nie możną 
ich jednak odkładac, ani wątpić © m, że starczy 
sit do ich podjęcia 1 WyKonauia. Z'caiym Spuktjem 
i usiinoscią Zajmujcie SiĘ nom, FauGwle, pokiada- 
jąc zaufanió W tom, ŻE 1M więcej SĘÓjuOŚCi 1 Tę- 
Żyzny nadawać będziecie Życiu uaroduwemu, tem 
bardziej niaGwicie rządowi pracę nad Zabicgalni 
o najtrwalsze 1 naj wszecnstrouDiejsze Zabezpieczenie 
przyszłości pańsiwa. 

Ruua Rogeucyjna i rząd polski w ścisłem ba- 
czeniu na rozwój zaarzeń są mocne przekonani, ze 
mają za sobą cały narod, zespolony W dązeniu do 
woinego i miepoalegiego bytu, popartem niezłomną 
logiką dziejów, ktora przez wleiką wojnę prow a0Z1 
do wyzwolenia ludów 1 nowego ukiadu pzń two- 
wego na wcnodzie Europy. Opieramy się na wspa- 
niaiomysinym akcie potęzdych monarchow, poręcza- 
jących Poisce byt niepońległy. To poręczemie jest 
z jednej strony Źródiem giębokiej dla monarchow 
WazZięczności, a z drugiej jest dla nas i dla rządu 
naszego podstawą uo przeświadczenia, Iż reallzaCya 
niepouiegiosci państwowej Polski, postępując w sci 
siem porozumieniu Z obu mocarstwami ceuLrainemi, 
znajdzie wyraz w trwaiym z niemi ukłiaGzie. , 

Tą drogą ldąc, pragniemy dia Polski ziszczenia 
jej dziejowego posłanuiciwa na wschodzie Europy, 
wierzymy Za$ mocno, że powodzenie nasze Zawisi0 
w najwyzszym Sctvpniu od tego, jaką dojrzat0ŚĆ cy- 
wilizacyjną 1 po ityczną osiągniemy wewnątrz wia- 
snego uarodu. I aiatego do pracy Waszej, panowie, 
do jej biega i jej wyników, przywiązujemy naj: 
większą wagę. 4 głębokiwm wzruszeniem prosimy 
Boga o biogosiawieńsiwo dia Was. Bęazie to bio 
gosiawieńsuwo 1 dia Polski“. 2960 

Następnie regent ks, arcybiskup Kakowski ogłosił 
Radę Srauu za otwartą, regent Józci OSLrowski za- 
wiadomii o mianowaniu Biarszaikiem Rady Stanu 
p. Frauciszka F'uiaskiego, ktory imieniem Raay Sianu 
Ziożył hołd Radzie R:-gencyjnej, a przemówienie swe 
zakończył okrzykiem: „Niech żyje Polska*. Ucze- 
stnicy uroczystości okrzyk ten powtórzymn trzykro- 
tnie. Na tem zakończyła się uroczystość otwarcia 
Rady Stanu. 


Dymisya gabinetu dra Saidiera. 


Wobec postawy Kota polskiego, które odmówiło 
dr. Satdiero wi swego zaufama, rada ministrów uchv:a- 
hia wniesć dymisyę całego gabinetu. © 


Uchwała Koła polskiego. 


Uchwała Kuła polskiego, zwrócona przeciw 
gabinetowi dra Seidiera, brzmi jak następuje : 

Zważywszy, ze prezydent ministrów, dr. Ssidier, 
działał na szkodę interesów narodu, a rząd jego 
nie sprostał wymogom gospodarczych konieczności 
kraju, 

zważywszy, że rząd prezydenta ministrów dra 
Seidlera nie umiai rozwiązać tak doniosłej dia lu 
dności sprawy żywnościowej, a nadto skutkiem sze- 
regu błędów 1 niedustatecznych gospodarczych Za 
rządzeń narazii ludność na klęskę głodu, 

zważywszy, iz rządy prezydenta ministrów na- 
rażają na szwank parlamentatyzm, ład konstytucyjny, 
a tem samem zagrażają najistotniejszym prawom 
oby watelskim, 

zważywszy, że prezydent ministrów w tym sa- 
mym czasie, Kiedy prowadził rokowania z Kołem 
poiskiem, wdał się w układy, które zwracaiy się 
przeciw lateresom żywotnym narodu polskiego, 

zważywszy, ze prezy ent ministrów pomimo, Że 
pismo odręczne ceszrza Franciszka Józefa I o wy- 
odrębnieniu niopodzielnej Galicyt nie uiraciło mety, 
nia wahał S.ą poza Kotem polskiem czynić obowią- 
zujących pizyrzeczen o podziale Galicyi, a więc 
zap .ri się Sawowo.nie ponowicnych przez Cesarza 
Karola I. przyrzeczeń pisma cesarskiego, 

zważywszy wreszcie, ź8 prezydent ministrów 
nie uwzgiędud gospodarczych p.siiżtów w peiui 
przsz nego uZaanych 1 przyrzeczeń, jakie uczyni, 
nie dozrzymat: 

Koło polskie odmawia prezydsntowi ministrów 
dr. Setdlerowi swego Zaufania, 

Kot» pelskie d. maga się natychmiastowego zwo- 
lama Rady pańscwa 1 oświedcea gotowość wejścia 
w I[oKowania Zo S.roanictwam:, Skłonnemi 06 UtWO- 
rzenia większości, celem ustalenia warunków nor- 
malnej pracy pariamentarnej. 


11 
8 halerzy || Pottzeboy acze 
kosztuja karta 


korezponden- ii 
cyjna, Zapo- 

mocą której 
z ZAMAWIAĆ mo- 
$na mój głć- 


wny katalog 
s ar a który na żąda- 
nie bezpłatnie wysyła: 
Pieriimia fabryka zegarków 


e. | k. naa. dostawaa 
w Briix Nr. 1705 Czechy 


D a 
Riklowy albo stalowy Segs- | 
rsz Ankor K 30—, 85-—, 40—. 
Wojenny zegarek radiowy K || 


36—, 33—, Tagarek z bla- 
iago mexalu (erebro Glo- 
tya) podwójna koperta Anker 
ramontolr K 40'--, 45'—, po- 
slacany zegarek Anker re- 
montoir z podwójną kopertą 
E J|, 43—, Budsiki 
1 zegary ścienne w wielkim 
wyborze. 5 lenis gwarad- 
cya. Wysyłka sa zaliczky. 


drakaral | kllszaraj 
Kownie! Nistrawnnych 


i nowości seryami tanie 
sprzedaje. Cenniki wysv- 
ła za pop'zedniem nade- 
słaniem znaczaa poczto- 
wego 25 hal. 


Handel marek zagranicznych 


Zamiana doswolonalub Swro; Eug. Steblecki 
pieniężny: 


rów, ul. Karm:lieka 6. 


Zbiór tajemnic. 


Jak poznać ludzi, jak odkryć losy swojej pizyszło- 
ści. [ak wpływać na ludzi, jak odkryć tajemnice mał- 
żeńsiwa, posiąść silną wolę i bogactwo — pouczają 
}siażkı Freno Graiologa Wł. Kwaaiznwekiego, do na- 
bycia w księgarniach i u autora. Wysyłam 7 za 10 K. 
Osobiście i pr semnie odkrywam tajemnice człowieka 
i daję drogocenne rady. Lwów, Panska 9, I. piętro. 
Od godziny 3 do 8 po połur niu 


Tylko idealna piękność 


przykuwa i prowadzi do zupełne- 
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowych łekarzy uzna- 
ną metodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie widocz- 
ne nieczystości skóry i Ślady 
starości są usunięte na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda- 
ła Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie os ągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo- 
gę pomódz, że błędy piękności 
nie będą ukryte, lecz w krótkim czasie zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 
Proszę pisać zaraz: 


A, Jellinek, Wiedeń 66, fach. 37. Od. 54. 


O zwrot parła upraszam. 


Suchotnicy!! 


Piersiowo chorzy — Płucno chorzy — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści 
Cierpiący na blednicę. 


Nereszcie wynaleziono środuk, przynoszący dawne xpragnivną ulgą 
w wymienionych cierpieniach i wyleczenie tych chorób zapomocą 


Wapiermo-żelnzistego syropu aptekarza Uertes a. 


Okazał się już m setek tysięcy cierpiących jako 

znakomity środek. a najważniejsi proteserowie 

1 iekurze stosują go 1 po SEN deko skuteczne 

lekarstwe w wymienionych cherobach, jakoteż do 

kokluszn, tmgielskiej choroby (rhashitis), plucia 

krwią, ohudnienia, chorób kobiecych i stawów 

znułentz i wyczerpania każdego rodzaju, Z po- 

wodn przyjemn smaku | zapachu "SE go 

chętnie nawet maj wybrodniejszo podniebienia dzieci, 

Wojskowi, wracający z pola walki, wy- 

czerpani i wysienczeni zażywają go że szczegól- 

nem upodobaniem i ze znakomitym pożytkiem 

dla wzmocnienia | uzdrowienia osłabionego 

przez trudy wojenne organizmu i u- 
Spokajenia nerwów. 

l flaszeczka K 850 opłatnie; 4 fiasueczki wymagane zwykle do 

zupełnej kuracyi, za nadesłaniem naprztd należytości kor. Z1*—, 


Do nabycia tylko u L. Vertes'a, apteka pod 
„Białym Orłem“, Lugos 741, Banat. 


Uniwersalny młynek 1ęCZNY SE 


(a — ( 


Mój uniwersalny młynek ręczny na- 
j daje się znakomicie do mielenia ma- 
ku, korzeni, cukru, kawy, kaszy 
owsianej, Orzechów, pszenicy, ię- 
czmienia, owsa, żyła, kukurudzy, 
ryżu i t. p. Ten maly młyrek oka- 
zał się znakomitym podczas wojny 
i może być da każdego rodzaju 
mielenia, na -azówkę i piękną mą- 
kę użytym. Waga okola 1 Kg. 


Cena za sztukę K 24 


Wysylka z Wiednia za poprzedniem 
nadeslaniem należytości przez gene- 
rah.ego zastępcę: 


Mex Bóhnel 


Wiedeń IV, 
Nargaretheastr, 27. 0d. 62. 


Prospekty darmo. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE | Ni, 25 


edyny w Krakowie, Zaklad pogrzebowy „Goncordia" Jana Wolnego 


który posiada 


własny wyrób rumen ———— Kraków, Plac Szczepański L. $.(dom własny) 


ladzwyczajne szydło tylka K 4 0 


szyje szybko jsk maszyna. Najlepszy wynalazek ażeby 

skórę, podarte paty: uprząż, deki, saki jak wszystkie ro- 

dzaje materyi i sukien etc. samemu cerować i szyć. Nie- 

zbędne dla każdego. Gwarancya za frwalość. Cena kom- 

pletnego szydła z nićmi, 4 różne igły i pouczeniem za 

sztukę K 4:80, 3 sztuki K 13:50. Wysyłka za pobraniem 
przez 


M. Swoboda, Wiedeń III/2, Hiessgasse 13—31. 


Buciki letnie (sandały) 


z nieruchomemi podeszwami drewnianemi z żółtej skóry 
wołowej, bez zarzutu wykonane, bardzo ładne, prakty- 
czne w noszenin oferujemy 
ur, W—N. . K 6% 
. 238—%0. . " 7:30 
„ BI. . n 

„ UB.. ; 
„ 37—39. . „ 1175 


„ M6. . „135— 

Wysyłka za pobra- 

niem. Mniej jak trzy 

pary nie wysyła się. Za'nienadśjące sić zwrot pieniędzy. 
Dom eksportowy sandałów 


S. Hsysk, Wiedeń, 14 Bezirk, dachshauserstrasse 11. 


Nadzwyczajny aparat do cerowaRia 
pończoch, tkanin, bielizny i sukna. 


Naszym niemrównanym, nadzwy- 
Czrjnym aparatem de ceroweonia 
osiąga mie Oenrunę Ossu, Crau, 
trwaiość i piękność jak i równą 
pracę í jest ten nadzwyczajny apa- 
rat de cerewania wielkim Środ- 
kiem pomocniezym przy cerowaniu 
ończoch | każdej tkanej rzeszy 
ak halek, obrazów, serwat, ręczni 
ków, bielizny Jagera, sukien it. p. 
1 kakda rzecz naszym nadzwyczaj- 
nym paratam de cerowania ila się 
prędko 1 zadztwiająco pięknie jak 
nowe naprawić | otrzymi y jus 
wiele tysięcy phJ PE ARE 
niami, Cena kompietnego, nadewyezajnogo apar O oarowaaia 
WISE Z latwo ANITA fllnstrowanym pouczeniem E 6'50. 
Wysyłka za zaliczką przem 


dem zowośw! N, Siati; Alan IN/2, Hiessyosze 


PIEGI 


+ - i czerwaność twarzy, nosa, Łajady, ; 

zmarszczki, 6bwlsła akóra, wszystkie nieczysto- 

ści skóry znikają pod gamos po dawno zna- 

nei dr. h Rixa maści Pompadour, zupełnie nie- 

szkodliwej. Próuna doza R 1'50, większa doza K 

LO 4—. Dr. A, Rixa mieke perłewe, płynny puder 
różowy, bialy i natu.alnie żółiy. 1 flakon K 5'—. 

Dyskretna wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem należytości. 


Kosmotyczze preparaty dze A. MEA 
Wiedeń IX. Lukiororyasaa 6/P. 
rrr eae Kra 1 ska, mj ZE Mikaere, 


F jarowski. Wieryańwka 58, Beckaer, 
uli =Liry" ry Drebaer. Wo Lwowie! 


a. 
Bracha, Biolsku: Drag. Polaczka. al. Kolejowa. bublin i 

Atamtiewicza. HM Bihłaj! Dreg. Tanewski. 
ie” W Rzeszewist Dragueryu Łladsgo. 


istrumenia MUZYCZNE 


dobre i tamie polaca 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 
Skrzypce ze smyczkiem K 50'—, 60— , 80*— , do 160: — 
tnieraly K 25 TB. Harmonie w różnych gatun. K 50 , 
60*— 80— do 160 . Klarnety 5 kiap. K 30'— 8 klap. 
K 36'—, 10 kiao. K 40' —. Trąby akordeonowe po K 14. 
16-—, 18'—. Harmonijki usine K 3-50 6-—, 7*—, do 12. 

Mandoliny K 60:—, :0*—, 80'-, do 90'—. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Prawdziwe ostrza Gillette. 
Maszyska do golenia i strzyżenia 


Aparat do golenia posre- 
brzany z 6 sztukami Obo- 
siecznemi, oryginalnemi o- 
strzami Gilleite, nikiowa 
museczka z pendzlem, ni- 
kłewa miseczka na mydło, 
lustro, wszystko w eiegan- 
ckun etni, komplermy K 3, 
Ten sam aparat „Vendette“ 
K 24—, Maszynka do strzy- 
zenia wlosów i brody na 
3 mm., 7 inm, i 10 mm, 
K 24—, Taseina |. jdKośŚCi 
K 30. Wysyłka za nadzsla- 
niem należytaści z Wiednia 
przez generalnżgo zaztępcę : 


Max Bónnel 
Wiedeń LV, 
Margarathenstr. 27. Gd. 62, 


i M aM I NN ë a a aa aaa aaao Iaa aaau 


Telefon Nr.831, 


Każda kobieta PPT E E T E mama TRR miinaa 2 
czyta moje bardzo intere 44 


<a I KINQ-W ANDA 


snego 
pępiowiki iint. przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Go trzeci dzień 
nowy program. 


ms Proszę pisać z zaufaniem 
IDA KRAUSE, Frasshurg (Wiry), Sekanzstraszo 2. 
Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go 
dziny 4-tej po pełudniu, w niedziele i świeta ad 


Oddział Nr, 124, 
godziny 3-ciej po południu. 


Eie nia Konutuja 


Do usunięcia piegów używa się rozmaitych środków. Wszystkie 

Środki polegają na tej zasadzie, że piegi po użyciu odnaśnego 

środka bledną. Ten sposób dzialania jest niewłaściwy. ]eżeli chce 

się piegi usunąć — to zblędnięcie ich nie - wystarcza, ponieważ 

z chwilą zaprzestania używania odnośnego środka pojawiają się 
ZNOWU. 

Zupełne usunięcie piegów, plam, zajadów jest możliwe tylko tak 
zwanym „kremem Santo“. Codziennie twarz smaruje się 
m kremem i zmywa proszkiem Sanio. 

Tym Senzacyjnym kremem piegi w krótkim czasie usuwa się zu- 
pełnie i otrzymuje się piękną różówą, bialą cerę. Krem ten spo- 
rządzony jest według wskazówek prof. uniw. dr. Hager, prawnie 
chroniony i dzisiaj jest jedynym gwarantowanym skutecznym 
środkiem i zupelnie nieszkodliwym. |]edna doza wystarcza zu- 
pełnie. Cena K 3*—, pocztą o % hal. więcej. Do kremu zalą- 
czamy sposób użycia i 1 pakiecik pudru darmo. Dyskretna wy- 
sylka. Do nabycia po nadesłaniu należytości w markach poczt. 
przekazem lub ża pobraniem 


J. Kukla, Praga, ul. rerłowa 23. 


Przybory au golenia 


(GNACY CYPRES 
KRAKOW, ulica Szewska 18/61 


Brzytwy po K d4'—, 6—, 8 do 12. Aparaty do samo- 

golenia 12 de 16 K. Pas do okciągania brzytwy K 4:50 

do 550. Kamienie do brzytew K 4-50 do 550. Maszynki 

do włosów K 25'—. Dyamenty do szkła K 25— do 

30'—. Zapalniczki K 5'—, do 12: . Aparaia ioiogra- 
ficzne K 550, 9 , 25—. 

Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Taniej niż wszędzie ! AA s 
RZE Patent A. | 
TRAAT [AIJI 
Przeszło milon wu- 
życiu daxo gomeramy zamępoa 
„Inmar wiał E Banka Alig. Vurzokzekonk, 
a każdego 
e ania Paio sep akeyje 18.001060 
placht do wozów, o- | KOKGM, pêiecam na BA! 
buwia, żagli, worków | po jak najprzystępniejczy: 
arunka 5 lozó 


| a umiec 


' wdzięcznych klientów potwier- 
isziałtny piękny biga) 100.000 są że gria korai ia. x 
, Him szalę NSUWA W kz | LL zg RZE 4; 
- > rę zrogowaciają. 6x poręczony, Cena å 
wiiągnąć można pożądany 8 alelki 7 K, 6 słołtów 11 È 5 


skutek przez utycie wielo usuwa „Fides* przy najsilniej- ` 
krotniu wypróbowanege ap! Ból zębów g Tonmatyoan He cierple- 
w, © ws © Bro zam 

rata Myperim, z patente 1 przy sepsutych zębach. Aa razie śly 
nieskutkowania swrot pieniędzy, 
Cena 3 K, 8 tuby 7 K, 6 tub 11 K. 
Niema przy tem kamienia na zę- 
bach i złego zapachu z ust. Snie- 
$no biaso zęby otrzymuje się przez 
„Xiria* fluid na zęby, nasyenmia- 
Sowy nkutek, z K, 3 llaszki 


tępi zi 
Szczury, myszy ‘ha 
„Rattontod*. W rasie n'eSHuiko- 
wadia awcect p enięazy. 1000 idstów a 
dziękczynnych. Cena K3, trzy pudełka K 9, as M wszy, pch) 
karakony niszczy radykulnie raz3m z zarodkami „ hiera*. Cer 
K 4, trzy ka.tony K 7, Do tego proszek na owady „K 2. 


wanyńz wnzażem. Najnow KEMENY, KASCHAU (iassa) la 
szy, przez lekarzy polecany skrzynka pesztowa 12/0108. Węgry. 

wynalazek zmodernizowana) 
windzy, Widocmay skutek 
już po 14 dniach, nem 
poz wania bedno. Ton d (Jedyną rotrywką dla starszych | młodszych jest ogółnio znano 


poleca się gorąco panion 


katdogo wieku, 0 marko | KINO kieszonkowe 
dh ści i skuteczności pisały | . 4 ; ? p". 
„6 dofwiadczone pisarki sa (marka prawnie ochroniona', z prawdziwemi 


Skutek nadzwyczajny. Uży. |Soczewkami „Jenna“. Aparat z 50 filmami w ozdobnej 
EM] z. dei a r ™ kasetce tylke kor. 4—. 
sonia zwrot pienię 1S ecyalne sorye filmów zwyczajnych K 1.20; Wojennych 
dzy, Cena z dodatkam ipc «a 1:80; Aktów artystycznych a 3:50 (tylko dla doro- 
daniem sposobn użycia tex ,słych). Co tydzień nowe serye! Za nadesłaniem należy- 
g'at, z przesyłkę pocztówę | tości oraz 60 hal. na porto i opakowanie, Za zaliczką 
s0 bai, ćrożej,  Dyszretna się nie wysyła. 
zj nry e awe Fabryczne generalne zastępstwo. Dom handlowy 

; M. Pierożek i Ska, Kraków, Karmelicka 9/z. 
Myglenisz: dom wysylkew, rod 

Dla P. T. kupców odpowiedni rabat, 

J, KUKLA, Praga, Również do nabycia: M. Dobkowski, Cnełm (Polska ; Bo- 
Lwów, Sykstuska I. Perigasse 25: łusz-Zonczyk, Zakopane; Jozef Twaróg, wolanka. 


itp: Ważne dla żołnie- u ne 
rzy. Dla sprzedają- P. 

cych rabat. Cenakom- | SKetWSNago Krzyża 24 yai- 
pletnego szydla po na- 88 8 REX. Rzatkick zastęp 


deslaniu . należytości 
z góry kor. 470, a za ctr poszukuja 


pobraniem 50 halerzy 

drożej. 5 sztuk kor. | Śl BMRNPELO 
21: . Polski sposó 

użycia. Pelna gwa-| KMEŻGF wymisny 
rancyal Wyśyla fabr. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmelicka 9/z. Mimo wojny i kolosalnej drozyzny sprzedaje firma 


p we ai | IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/61 
AAIGHONsirdcya | tear, Bo mdawzctejwe tanich „eanach 


LZ ZOO NAZZA NZ ZAWO 


i Ę iy agaa imy a yo 

Pewny skntek. aziękawasiami kazésj 
cwwfii do przejrzenia, Jądrny piękną biust oirzy- 
mia się przez użycie Bra'mod. A. Riza kroma ua 
piast. m Stwizrózony jaku nieszkodliwy, dla 
knzócgo wieku szybko | pamnis ariałajgcy. Do 
użycia zewaętrzuie. jedyny Erer na iuawd! binsin, 
ktery 5 pawodn mzćzwyczajatga działania wpre- 
wadzuny soti do spiti w. dregacry! etc, 
Próvaa x 5 —, wieika gorn, wyamrcra 
dia skutku A 10 —. Wysyłku pèd ścistą dyskrzcyą 
Ora å. RIxA kovm.-prep Wiedeń IX, wakterg. 6,F. | 


iowości Iigstrowanych 36 godz. idący, z łańcnuzkiem kor. 46 


wysyla 
GE TEn zasypia 
książki: 


diłańy w Krakeowis, Apteka Wiszalewskiega, ei. 
Wieryańsku 18, Mim | Sza, Kyzek gł 33, Dre- 
gaaiya Kamerywskiego, Fierynkska 53, K, Miris- 
„suew pies Dominikański. Sękner, Druga å. UElwersalay 
magazyn m. Drobnet. WS Lwowie ás nabycia: 3. Rucker, al. Kre- 
kewska. Apteka M. Bifiageru pl. Osin.pwwskich. Fertamerya 


 lnb „Volo“ K 70 Stalowy damski Kamont 
” kor 60 —. Budzik najlepszy kor 30 — 
Łańcuszki srebrne od kor. 12 —. Z-gary 
ścierne z nsjrozmalrszemi cndnie rzaźcionemi cyferbia- 


„ami us wagi Z łancusrkami z b:aem t, gaiz K 90 — || gtudnwckiego. Tarnów: Dreguerya racha. bóvza: Ureynsik 
) „Wojenny Baionik* Za nieoupowiednie »racam gissoadze. Polas;ska, pzy eish ny, eg pore wicek W Blałej 
Waeclawa Grabiańskiegu Csnniki darmo i opłatsie, n 
ema 1 kor. 2:8 
) 
fiąkopis 1 przyszłego wieki | Xrom twarzowy jako pu der ana aae 
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